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W ychodzi w dni pow szednio  
w d w óch  w yd an iach :

dla prowincyidla Lwowa * godzinie 2 . popołudniu 
o 8 . wieczorem.

przedpłata wynosi:
We Lwowie /, duahwa do domu: luitmieeznio zł 1 5 0 , 

k w a r t a l n i ,t .  4 .60 , półrocznie 9 7,ł. 
N ap r» w in ey i  .z.esyłkfj pw*ztorą: miesięcznie 2 zf.,

kwartalnie 6 zł., półrocznie 12 zł. ‘
Z a  g ra n ic ą  kw artalnie zł. 7 6 0 , półrocznie 15 zł. 

T u rn e r  k o sz tu je  6 centów .

M U R A  R E D A K C Y I: Ul. Czarnieckiego !. 4 parter.
0  warte od godziny 9. do 1. w południe. 

B iU R A  A D M IN IS T R A Ó Y Is CL Czarnieckiego 1 .2
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe
1 , d 2 do 7 wieczorem.

O g ło sz e n ia  1 p r z e d p ła tę  p rz y jm u ją  we L w o w ie
A dm inistrac ja  Oaz. Nar. ul. Czarnieckiego L 2 (» k le p t 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pl. Maryacki 10 
tudzież Biuro dzienników1* ul. Karola Ludwika 1. 9

O g ło sz e n ia  p rz y jm u ją :
w P a r y ż u :  O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — W e W ie d n iu : H aasenstein & Vogler (Otto 
Maas), W alfisehga«se 10, R udolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A.Oppelik, C riinangergasse 12; M.Dukes, WoUzeile 6- 
H. Schallek, W ollzeile 11 i J . Danneberg, L Kumpf- 
gasse 7 .— W H a m b u rg u :  A. S te iner.— W  F ra n k ­
fu rc ie  n. M.: Haasenstein A:Vogier i G. L D aube& C  

W W a rsz a w ie : Reichm ann & Frendler.

CEN A O G ŁO SZEŃ : O g ło sz e n ia  z w y e z a jn e  za je
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem  lub jego 
miejsce 6 et. Nadesłane za wiersz lnb jego
miejsce 3 0  et.

Bk

Rosya a Niemcy.

L w ó w  IB. kwietnia.

Pojawiła się właśnie pogłoska, 
ze ks. H enryk, bra t cesarza Wil­
helma ma się w maju udać do Ro- 
syi na 10 rocznicę koronacyi cara. 
Czy to tylko bak giełdziarski, czy 
umyślnie dla senzacyi rozpuszczo­
ny koncept dziennikarski, czy jest 
na  tein co praw dy — to się n ie­
zadługo okaże.

Cesarz Wilhelm je s t  zupełnem 
przeciwieństwem cara Aleksandra 
III. Cesarz lubi towarzystwo, lubi 
dyskusyę, nawet ja  wywołuje — 
wprawdzie z akcentem nieco sa 
inowładnym, ale za to nikogo nie 
przypuszcza do poufałości, nie ma 
ulubieńców, i jeżeli się zwierza ko­
mu, jeżeli do kogo czuje pociąg 
Beceowy, to tym jes t  chyba tylko 
ks. Henryk, brat jego. Wizyta ks. 
Henryka na dworze carskim, i to 
z okazyi tak ' uroczystej, a nadto 
monarchicznej, nie mogłaby już być 
tłumaczoną jedynie jako odpowiedź 
na wizytę carewicza następcy w 
Berlinie, która w Paryżu tyle zm ar­
twienia narobiła,

Widocznie łagodzą się stosunki 
między oboma cesarstwami Pół- 
m cy. Od- dawna starał się o to 
ambasador SżuwaJow w Berlinie 
i nie udało się wpływom francu- 
zkim w Petersburgu, usunąd Szu- 
wałowa z tej posady. Wielkie nie­
dowierzanie co do Niemiec zaczęło 
ustępywaó miejsoa spokojniejszemu 
rozpatrywaniu się w sytuacyi, gdy 
Oaprici objął kanelerstwo Rzeszy 
niemieckiej. Coraz bardziej torowała 
się droga handlowaniu zbliżeni ii 
między Rosya a Niemcami, i co do 
rządu niemieckiego, droga ta m u­
siała go już zaprowadzić bardzo 
daleko, jeżeli daremną się okazała 
burza agrarystów  pruskich przeciw 
handlowym układom z Rosyą. Co­
raz  wybitniej ucierał się stan, któ­
ry  oddalał możliwmśó wybuchu 
wojny.

W tym stanie zaszły dwa wa- 
żne wypadki, znamionujące, że w 
P e te rsb u rg u 1 i Berlinie wydobyła 
się na jaw  -szczera ochota przyw ró­
cenia tradycyjnych stosunków, ja ­
kie dawniej zachodziły między o- 
boma dworami. Car wyraźnie dał 
do zrozumienia, aby po br. Schwei- 
nitzu, ambasadorem Niemiec w P e­
tersburgu, zamianowano jen. Wer- 
dera, który już poppzód jako atta*  
che wojskowy, i t.0 nie jak  zwykle, 
w  składzie ambasady, tylko przy 
osobie- cara ustanowiony, umiał so­
bie zjednać niezwykłe łaski u cara 
zmarłego i dzisiejszego. Tymczasem

też carewicz następca złożył u rzę­
dową wizytę w Poczdamie.

Jest rzeczą naturalną, że jen 
W erder wróciwszy do P etersburga 
jako ambasador, zastał tam sto 
sunki znacznie odmienne od da 
w nych; ale też niemniej pewnem 
jest. że carewicz wrócił z Poczda 
mu do domu z całkiem innemi 
wyobrażeniami, niż to sobie szero­
kie koła petersburskie przedsta­
wiały. Jen. W erdera przyjęli car­
stwo z całą dawną ufnością i szcze­
rością, a zdaje się, że przywiózł 
też z sobą instrukeye, które w zu­
pełności licowały z jego osobistemi 
przekonaniami o pokojowych na- 
wskróś zamiarach rządu niemiec­
kiego. I nie był to już tylko przy­
padek, jeżeli carewicz przywiózł do 
Petersburga przekonanie, że cał­
kiem mylne jest zdanie, jakoby 
Niemcy myślały przeszkadzać te­
mu, co ca r  Aleksander I I I .  uważa 
za główne rządów swoich zadanie.

Car, jak  ze wszech stron zda- 
w na zapewniają, nie lubi wojny, 
a chcieć jej nie może zwłaszcza 
wobec tego, co za swoje główne 
zadanie uważa. Zdaniem jego, wiel­
kość, potęga, niezależność Rosyi 
nie będzie pewną, d o p ó k i  w s z y ­
s t k i e  l u d y  c a r a t u  n i e  z o s t a ­
n ą  w j e d e n  n a r ó d  z a m i e n i o ­
ne.  To zadanie znacyonalizowania 
Rosyi podjął c a r  i postanowi? je 
przeprowadzić, i rzeczą jest jasną, 
że wojna, a zwłaszcza wojna z trój- 
przymierzem, m ogąca meobliozone 
sprowadzić zawikłania • i klęski, 
przeszkodziłaby dokonaniu tego za­
dania, a nawet mogłaby je do 
szczętu zniweczyć, a zadanie to 
przyswoiła sobie niezmiernie p rze­
ważna część Ilosyan, mających ja ­
kiekolwiek wpływy.

Car [ ta Rosya posądzali Au- 
stryę i Niemcy, że ze względów 
na Polaków i na Niemców myślą 
o przeszkodzeniu akcyi znacyonali­
zowania Rosyi — zrąd owa zacie­
kłość ich przeeiwr obu tym cesar­
stwom. W Rosyi w iedziano , że 
kanclerz Bismark wielce rad wyna­
radawianiu ziem polskich zaboru 
rosyjskiego, skoro dzieło tępienia 
Polaków tak gorąco sprawował w 
obrębie zaboru pruskiego — ale 
wiedziano oraz, że kanclerz Bis­
mark jest zagorzałym Niemcem, i 
jeżeli nie protestuje przeciw tępie­
n iu  Niemców i luteranizmu w obrę­
bie caratu, to tylko jedynie z po­
wodu, że jeszcze nie był przygoto­
wany do wystąpienia w ich obro­
nie '—  które "na słowach począ­
wszy, musiało sio skończyć na 
orężu.

" Ansa do Niemiec rozgorzała w 
całej pełni, gdy kanclerz Bismark 
wytoczył wojnę walorom rosyj­

skim, zakazując lombardowania iłh] narady rzucili bowiem tak piękne b ad a , 
w Banku rześkim i przeszkadzając ?e ,gd.yby one przyjęty sit; ogólnie w ko-
udziałowi Berlina w pożyczkach 
rosyjskich. Nadto kanclerz Bis- 
m ark  stale się sprzeciwiał trakti- 
towi handlowemu z Rosyą i w ty h  
celu popierał żądania agrarvstóv  
niemieckich. Jasnem  było, że kać- 
clerz Bismark postanowił Rosy' 
już w czasie pokoju zneutralizował 
na polu ekonomicznem i ^okonal 
ją  materyalnie.

Ks. Bismark zrzućony został 
z k a n c le rs tw a , i odtąd stosunek 
rosyjsko-niemiecki przybien* kształi- 
ty całkiem odmienne, których objat 
wy jużeśm y powyżej podnieśli. Ro­
sya nabra ła  już zupełnego przeko­
nania, że Niemcy zgoła nie myślą 
przeszkadzać dziełu „ znacyonalizo­
wania “ Rosyi. i że oraz na polu 
ekonomicznem pragną przywróce­
nia stosunków normalnych." Histo- 
rye panamskie nie mogły też spo­
tęgować przyjaźni ca ra  ' dla repu­
bliki francuskiej. Oddawna twierf 
dzono nawet, że jeśli celem olbrzy* 
miego spychania wojsk rosyjskich 
ku Niemcom i Austryi jest presya 
na to oba mocarstwa, tudzież p re­
sya na Polaków zaboru rosyjskiego, 
jeżeli zresztą jest koniecznością 
strategiczną, to niemniej ma ono 
okazać Francyi. że w danym ui- 
zie carat o własnych ostoi się si­
łach.

W  tym stanie rzeczy, pokoj 
trw ały  byłby strasznem dla Pola­
ków widmem, a jednak wiadomo, 
że nie pragniem y wojny. Rosyjscy 
i niemieccy mężowie stanu mogą 
działać całkiem logicz io. snuć ula­
ny całkiem logiczne — a tymcza­
sem nie logika rządzi sprawami 
świata, tylko — o ile to od ludji 
zniczy — namioaicsc, Kaprys, 'za­
ślepienie. Inaczej wobec faktu, że 
większość wszędzie się składa z 
poczciwych nierobów i durniów, 
ludzie źli, ale energiczni, byliby 
dawno cały świat opętali. A te­
go nig*'y nie było i —  nie bę­
dzie.

lach rękodzielników naszych, możnaby 
nabrać otuchy, iż przemysł nasz rodzimy 
przecież raźniej niż dotąd będzie się 
dźwigał z upadku i zastoju.

Do takich haseł programowych, które 
zasługują na jakuajszersze rozpowsze­
chnienie i spopularyzowanie, zaliczamy 
przedewszystkiem przemówienie p. Licken- 
dorfa, lwowskiego fabrykanta powozów, 
który zaznaczył, iż rękodzielnicy, którzy 
zamierzają wziąć udział w wystawie po­
winni wytężyć wszelkie siły w tym kie­
runku, aby sibżijti dowód, iż starają sir 
szczerze i gorliwie zadość uczynić wyma­
ganiem postępu nowoczesnego w ich fa ­
chu i że 'przeto zdolni są do skutecznej 
konkw cncyi z udoskonaloncmi injrohami 
ohcokrajowemi.

W tera zdaniu, które wyszło z ust 
doświadczonego praktyka, rękodzielnika, 
który właśnie przez roztropne liczenie 
się z wymaganiami postępu dzieluie roz­
wija swój warstat, walcząc w zakresie 
dostaw dla pocztyr bardzo skuteczuie z pro­
tegowaną konkurencyą wiedeńską, mieści 
tnę obszerny program dla rękodzielników 
naszych wszelakich zawodów. Tylko po­
stępowi rękodzielnicy inają bowiem przy­
szłość przed sobą! Jeżeli zaś zechcą za­
mykać oczy i uszy na wyjnagauia nowo­
czesne wykształconego smakii i udosko­
nalonej techniki — to trzymając się tylko 
ślepo przestarzałej rutyny, sami sobie grób 
kopią...

Na uwagę zasługują także przem ó­
wienia pp. Śliwińskiego, Nadwodzkiego, 
Wczelaka,' Prugara, Cirina, Tenerowicza 
ze Lwowa, Stasińskiego z Krakowa, F ie­
dlera ze Stanisławowa i Majewskiego 
z Przemyśla, w których zaznaczyli za­
sadniczo, iż wystawa nasza nie powinna 
być bezmyślnym jarm arkiem  osobliwo­
ści, zbiorowiskiem „kunsztyków". obra­
zem niedorzecznych wysiłków na coś 
nadzwyczajnego, lecz że powinna ona 
wiernie przedstawiać rzeczywisty stan 
krajowej prądniccy i : zarówno dodatnie 
joj strony, jak niemniej także i strony 
ujemne. Z tak urządzonej wystawy bę­
dzie można bowiem wysnuć wnioski na 
przyszłość: na1 co stać już. na prawcie

Druhowie cara.

Nasi rękodzielnicy
i  w y s t a w a .

Lwów 18 kwietnia. 
Przytoczyliśmy we wczorajszym nu­

merze sprawozdanie z przebiegu obrad 
rękodzielników, zajmujących się przemy­
słem drzewnym, mianowicie stolarzy, to­
karzy, snycerzy, cieśli, bednarzy, stelma­
chów i t. d., których wyroby mają sta­
nowić grupę XV. zapowiedzianej na rok 
przyszły wystawy krajowej we Lwowie i 
nad organizacyą ich udziału w wystawie. 
Treść tych rozpraw zasługuje ze wszech 
miar na to, ażeby podniesioną była jako 
przykład do naśladowania dla rękodziel­
ników innych zawodów. Uczestnicy owej

nasz” prz< raysł rodzony, a w którycu 
działach i w jakich kierunkach wymaga 
on szczególniej usilnego poparcia i umie­
jętnego pielęgnowania.

Zdrowe zrozumienie własnego inte­
resu, duch samodzielności, rzeźka ochota 
do godnego wystąpienia przed sąd ogółu, 
jakie przebijało się w całym przebiegu 
obrad tej konferencyi, zasługują na uzna­
nie, i serdecznie cieszyć muszą każdego, 
komu dobro publiczne nie jest obo- 
jętnem .

Śmiało można powiedzieć, że prze- 
mysł drzewny będzie na naszej wy sto- 
wje w przyszłym roku reprezentowany 
pięknie. I jeżeli koledzy innych zawo­
dów rękodzielniczych przyjmą za swoje 
hasła, rzucone przy ukonstytuowaniu gru- 
Py XV. wystawy krajowej r. 1894, można 
hczyć na to z zupełnym spokojem, iż po­
mimo biedy n aszej ,  zastoju w technice i 
wszelakich innych niepomyślnych okoli­
czności, za rękodzielnictwo nasze nie bę-
< zm n y  potrzebowali wstydzić się na wy- 
stnioir.

Lw ów  d. 13. kw ietn ia .
Car A leksander III. ży je  zam knięty  

w sobie i sw ojej rodzin ie , m ając w 
m ałżonce sw ojej w zór żony i m atk i, 
k tó ra  się do żadnyreh spraw  p o lity ­
cznych n ie m iecza. Jed y n ą  rozryw ką 
tow arzysjją  są d la ca ra  wie.. ,;orv m u­
zyczne, na  k tó re  p rzypuszczane by ­
w ają tak że  osoby z poza najb liższego  
o toczenia carskiego. Car u n ik a  s ty k a ­
nia się z publicznością , a w cale nie 
z obaw y p rzed  zam acham i, ja k  to 
zrazu  sądzono, ale d latego , że nie lub i 
się narażać na  k ry ty k ę , choćby p rz y ­
chylną. Z depu tacyam i n ie  zapuszcza 
się w spraw ę, rzu c i k ilk a  obojętnych  
pytań , pozwoli sp raw ę p rzed staw ić  
dotyczącem u m in istrow i, i na tern ko ­
niec. L isk a  to  nadzw yczajna, jeże li 
k tó ry  z m inistrów  dopuszczony zosta­
nie. do oblicza pańskiego, aby  zdać 
spraw ę w jak ie j kw estyi bardzo  p il­
nej : dyskusya nie m iewa m iejsca. Re- 
zolucye carskie w ydaw ane są p isem ­
nie, i to bez motywów.

Jednakow oż car czuje potrzebę u- 
dzielan ia  się, m a ulubieńców , ale b a r­
dzo n ie wielu. Tych je d n ak  jak ieś  
szczególne fa tum  p rześladu je. Mniej 
w ięcej dw a la ta  tem u, car z rodziną 
b aw ił w L iw ad y i; w tem  zasłabł 
zm arł tam  po d ług ich  cierpieniach ów 
cze&ny m arszałek  je g o  dw oru  i u lu ­
bieniec, książę  O boleńskij-N eledińskij. 
M kołach dw orsk ich  nie zapom niano 
jeszcze  g łębokiego  i trw ałego  w raże­
n ia, jak ie  ta  bo lesna s tra ta  w tedy  w y­
w arła n a  carze.

Opuścił bezzw łocznie z całą ro d z i­
ną^ p iękny  półw ysep k rym ski, p rz e ­
niósł się do G atczyny, zam k n ął się 
w tam ecznym  pałacu  sw ym  i miesią-i 
cam i n ie przy jm ow ał nikogo. Zwolna 
dopiero  uśm ierzała  się boleść cara, a 
tym czasem  w yrósł m u z o toczenia n o ­
wy przyjaciel w osobie h r. Szerem e- 
tiew a, kom endan ta  pu łku  gw ardy jsk ie- 
go, k tó ry  by ł stw orzony  m em al na 
zastępcę ks O bolańskiego. W szędzie 
od tąd  w idziano tego  m łodego, try sk a- 
jąceg o  s i l ą  i p ięknością oficera przy  
boku cara. Ale i jeg o  n ie  m iał osz­
czędzić los o k ru tn y  i p rzed  n iejak im  
czasem  um arł nagle, choć ledw ie k ilka  
godzin  p rzed tem  pożegnał cara wesoło 
i w zdrow iu. P ogrzeb  znanego  w ca­
lem  m ieście h r. Szerem etiew a był j e ­
dnym  z najw span ia lszych , ja k ie  P e­
te rsb u rg  w idział.

Jako  trzeci w tym  zw iązku  zastę- 
pu je  obecnie obu nieboszczyków  w ła ­
sce carskiej, sp raw ując  zarazem  go­
dność m arszałka dw oru, hr. Golenisz- 
czew -K utuzow. Ju ż  daw niejszy  jeg o  
stosunek  osobisty  do cara spowodował 
tegoż do m ianow ania K utuzow a rosyj

Krym. Po ukończeniu tychże i po o- 
znaczeniu  dn ia  w yjazdu, zasłab ł n a ­
gle hr. Kntuzow i m usiał położyć się 
do łóżka. Dwór jed n ak  b y ł gotow  i 
w y jazd  m usiał n astąp ić , m arszałka 
w ięc zostaw iono w P etersburgu . W o­
bec podn iecen ia  i podejrzliw ości tow a­
rzy stw a  p e tersbu rsk iego  nic dziw nego, 
że ta  choroba obecnego ulubieńca car­
skiego zw róciła uw agę pow szechną i 
s ta ła  się p rzedm iotem  plotek salono­
wych. Tym razem  je d n ak  obaw y ż y ­
w ione pow szechnie, zda się, n ie z iszczą 
się i m arszałek  w krótce w yzdrow ieje, 
by  pojechać na  Kry m za  rodziną carską.

I pod zadom rosyjstiep.
Z W arszaw y pod dniem  7. k w ie tn ia  

piszą do Dziennika Poznańskiego:
„ Skutk iem  zbiegu  okoliczności p rzez  

d łuższy  czas do was nie pisałem  T ym ­
czasem  doszła was zapew ne in n ą  d ro ­
gą wiadom ość o zajściach w sem ina- 
ryum  duchow nem  w Kielcach. W iecie 
tedy , że osta teczn ie  je  zam knięto  na  
4 la ta  i że regensa, jak o  i dw óch p ro­
fesorów, w ięziono w cytadeli, obecnie 
zaś podobno skazano na  cztero letn ie  
zam knięcie w k laszto rze . Z nany wam  
też zapew ne je s t  p rzeb ieg  całej sp ra ­
wy, począw szy od podpalenia przez 
k lery k a  G aw rońskiego, k tó ry  uznany  
za ob łąkanego  i osadzony w dom u d la 
obłąkanych, z ta m tą d  w ysy łał denun- 
cyacye, sk u tk iem  k tó ry ch  tu te jszy  sze f 
żandarm ery i, je n e ra ł Brook, z całym  
w ielk im  apara tem  w yjechał do Kielc 
w  to w arzy stw ie  jen era łn eg o  p ro k u ra ­
to ra  i tam  za rzą d z ił ścisłą rew izyę 
całego sem inaryum . No i is to tn ie  w y ­
kazało się, że w ychow ańcy sem inaryum  
popełn ili ciężk ie zbrodn ie  — o dpra­
w iali nabożeństw a do Serca Jezu so w e­
go, k tó re  się cieszy szczególną n iełaską 
naszych w ielkorządców .

Podobno znaleziono u sem inarzy­
stów k ie leck ich  znanego  zapew ne u 
was Posła Serca Jezusowego, w ydaw a­
nego p eryodyczn ie  p rzez X. M yciel- 
skiego W tak im  raz ie  szczególniejszą 
je s t  łaską, że p. je n e ra ł-g u b em a to r 
n ie  skazał w szy stk ich  na  Sybir, a ra­
czej na  Sachalin . skoro jed n e j z n a j­
cięższych, w edług  obow iązującego d la 
nas kodeksu , zb ro d n i się dopuścili. 
D laczego nabożeństw o  do Serca Jezu ­
sow ego w zasadach  k rym inalnych , o- 
bow iązujących u nas (oczyw iście nie 
na podstaw ie kodeksu  pisanego, lecz 
praw a zw yczajow ego tu te jszego  zam­
ku) tak  w y b itn e  zajm uje^ m iejsce, o 
tern w as dokładnie objaśnić n ie  m ogę. 
Zapew ne to  prop& gatorowie p raw o sła­
w ia obaw iają się każdego now ego n a ­
bożeństw a, k tó re może p rzyczyn ić  się 
do rozbudzenia ducha re lig ijn eg o  w' 0  o  l i iK i  z.a v  ir  u iu i t a  14. u %/ u .  . y 1 i. r ■ 1 * _

skim  pełnom ocnikiem  w ojskow ym  w ludzie, co do k to reg o  om  sobie w  bez- 
Berlinie, k tó ry  wedle ówczesnej n a z w y  g ran icznej g łupocie swoiej rob ią iln -
urzędow ej był jeszcze attache osobi­
stym  cesarza niem ieckiego. Ale o ile 
w łaskach carskich rosł, 0 ty le  w zglę­
dów cesarza niem ieckiego nie um iał 
pozyskać i odwołano go z r., powo- 

na  m arszałkostw o. Od t©j chw ili 
pozostał w bezpośredniem  otoczeniu 
cara, tow arzyszył m u we w szystk ich  
podróżach, wycieczkach i s ta ł się oso­
bistością znaną w m ieście. U biegłego 
tygodn ia  za ję ty  by ł przygo tow aniam i 
do w yjazdu carskiej pary  i dw oru na

zyę, i* go powoli na p raw osław ie

Przeprow adzić  zdołają . T ym czasem  po- 
obnem i środkam i w p ro st p rzeciw ny  

w yw ierają  sku tek . B aw iłem  podczas 
św ią t n a  wsi, w  g u b ern ii p łock iej, w  
m iejscow ości bardzo  odległej od kolei. 
Po nabożeństw ie w d ru g ie  św ięto  zb li­
ża się do m nie  k ilk u  ch łopów .

W ielm ożny pan  podobno z W a r­
szaw y — odzyw a się je d e n  — to  p e­
w nikiem  pan wie, co tam  R osyan ie 
z naszym i księżm i w y rab ia ją  w  Kiel-
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m a s k a .
P o w i e ś ć  W s p ó ł c z e s n a

przefc

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy.)

Widocznie zaplątał nogi w pokrzyw­
kę i ta go na dno ciągnie. Warwicz 1 
Roman zrzucają surduty i jak na ko­
mendę rzucają się obaj do wody. Roman 
ma kroków ośmdziesiąt przed sobą, 
Warwicz najwyżej trzydzieści. Roman 
widzi, że ju ż  na czas nie dopłynie, więc 
ująwszy cały pęk szuwarów ręką i uzy­
skawszy w ten sposób oparcie, zatrzy­
muje się Iia wodzie i patrzy z wytężoną 
uwagą, co się stanie po drugiej stronie 
stawu.

Henryk  tymczasem pracuje wciąż Roz­
paczliwie rękoma,  ale już widać mu. tyl­
ko głowę... wyglada okropnie. Maryan 
Płynie w rzutkich susach jak  szczupak... 
i l 8ZT  P'ęć, sześć rzutów, a chwyci go 
w v S Sy-  jeszcze trzy, dwa... już, juź 
p/zvefv rękę -  Nagle bez najmniejszej

a H o l  WraCS na mi6jStU r
e z l iw y j^ 1, £ ° ! — w0*a R °mftn r °zpa- 

głosem -  łap go! 
ryka 'I 6? .11' 6 jednak  wołał;  głowa Ilen-
iuż u*; P0(J woda i nie ukazała się 
*' H>ęcej. ■ ' "

Ludzie grójeccy, pracujący niedaleko 
w polu, pospieszyli zaraz na ratunek. 
Wyciągnęli wnet większą łódź z szuwa­
rów, służącą do przeprawy na wyspę 
i wskoczyli do niej, a równocześnie je ­
den z nich pobiegł z własnej ochoty do 
zamku duć znać dziedzicowi, co się stało. 
Daremne były poszukiwania. Nie pomo­
gły Wiosła zanurzane w wodę, ani liny 
spuszczane na dno jeziora, ani ukazanie 
się samego dziedzica na spienionym ko- 
uiu. Staremu, gdy stanął nad brzegiem 
i usłyszał, że wnuka już nie ma, n aje­
żyły się «ąsy, nabrzm iały żyły na skro­
niach..." załamał ręce pełen rozpaczy i 
zawołał z przerażającym wyrazem w 
twarzy:

— Boże, cóżem ci zawinił... to już
ostatni! . .

Ostalni z C z a rn o m iń s k i c h ,  jego h u- 
ba i nadzieja. . . , ,,

Warwicz stał przy 1 Ro-
mu szczegółowo o całym w) Pj ć j pa_ 
man s t a ł  również obok, ale milczał ip a  
trzał tylko ponuro, uporozyw
eze Maryana, jakby chciał & 7.fiPżaro. 
czytać coś, na czem mu bardzo < •
1 żdaje się, że w końcu wyczyta . 
dej chwili wyrodziło się w du»zy j 
głębokie przekonanie, że Warwicz u p ) " 1 
p e  pozwolił chłopcu utonąć, choe sam 
się opowiadał za bohatera, dążącego 
z narażeniem, życia na pompc Heniy- 
kowi.

Zaiste, fatalny to był dzień- W prze­
ciągu kilku godzin stracił ukochaną, był 
świadkiem śmierci przypadkowej chłoąca 
pełnego życia i właśnie dla tej przy­
padkowości tem okropniejszej, wreszcie

przeczuwał tuż pod własnym bokiem 
zbrodnię,

— Boże wielki, czy to prawda, czy 
ja  się tylko łudzę? — zapytywał sam 
siebie bez ustanku.

Ale jeszc ze nie koniec na tem. Nie­
szczęścia jeżeli zaczną nawiedzać czło­
wieka, to już uawiedzuja gromadnie, 
jakby go chciały dob:ć do reszty. Jeże­
liby Romana był kto zapytał w chwili, 
gdy uganiał jak szalony po gościnnym 
pokoju w zamku, czy może go dziś je ­
szcze spotkać jaka wielka przykrość, 
byłby, niechybnie odpowiedział, że nie, 
bo i jaka, z której strony?.., czyliż to, 
co się już stało, nie było aż nadto wy- 
s arczające? A przecież musiał wychylić 
kielich do dna samego.

G.jciec jego Konstanty nie pokazywał
w zamku> Czarnomiń- 

ski nie lubiał go, on również z Czarno-
m n ‘e SJrmPa tV*'>wał i dlatego o-
. J-l staianm e urmiński zamek w swo­
ich częstych wędrówkach po okolicy, sta­
nowiących jedyne jego zajęcie. Sasiedzi, 
pamiętni dawnej gościnności Uriuina, 
przyjmowali go wprawdzie niezbrt chę­
tnie, lecz nie bronili mu kilkudniowego
pobytu w domu; Konstanty zaś przywykł 
tak dalece do włóczęgostwa, iż uważał 
za swój święty obowiązek jeździć przez 
cały rok boży od dworku do dworku, 
z imienin na urodziny, z urodzin na 
chrzciuy itd., jak gdyby chrzciny czy 
też urodziny bez niego odbyć się nie
mogły-

I oto dzisiaj, nie wiedzieć z jakich 
pobudek, chyba dla dopełnienia szeregu 
nieszczęść, przyjechał wbrew zwyczajowi 
do zamku, pijany jak Bela, i nie pytając

nikogo o nic, wszedł wprost do pokoju 
Czaruomińskiego.

Stary spojrzał na uiego błędnemi 
oczyma; s ą d z i ł  początkowo, ż.- Urmin 
dowiedziawszy się o śmierci Henryka, 
przyjechał złożyć mu swoja kondolencyę, 
tymczasem Konstanty stanął na środku 
pokoju, podparł się rękoma pod boki, 
a chwiejąc się w jirawo i w lewo prze­
mówił:

— .Słuchaj, s ta ry !., przyjechałem...
zagrać z tobą o zamek. . .

_  C o ?  — zawołał Czarnomiński zdzi­
wiony. , . ,

— Przyjechałem zagrać z tobą o 
zamek — powtórzył. — Wiesz... tak... 
na jedną kartę, czarna czy tez czer-

Wn-? O s z a lał  — mruknął Czarnomiński 
i uderzył ręką w dzwonek.

Wszedł pokojowiec.
— Weź tego pana pod rękę i wypro­

wadź za bramę — dał rozkaz i odwrócił 
się do okna.

Lokaj, spełniając wolę pana, ujął wy­
dzierającego się Urmiua pod ramie i wy­
ciągu ą f  go za drzwi.

" Zdaje się, że trudno na scenie tea­
tralnej o pocieszuiojszą tragi komody® 
niż ta, która się odegrała między Unni- 
nem a lokajom w korytarzu. Urmin p ro­
sił najpierw pokojowca płaczliwym, pi­
jackim głos<m, aby go puścił, albowiem 
ma zamiar porozmawiać ze swoim dziad­
kiem, wiszącym między portretam i ale 
gdy lokaj na to zezwolić nie chciał i’ cią­
gnął dalej naprzód, Konstanty porwał <r0 
wolną ręką za włosy i skaczac na jednei 
nodze, kopał go drugą bezustankn zło 
rzeeząc przytem i wymyślając uajdziwa-

ezniejszemi zwrotami. Krzyk ten wywa­
bił Romana z pokoju. Kiedy, rozpatrzył 
się w mroku i zrozumiał co się dzieje, 
poskoezył żywo do walczącej grupy, roz 
dzielił obu zapaśników, pchnął silnie lo­
kaja, aż kozła wywrócił i ująwszy ojca 
pod ramię, wyprowadził go z/.amku" Kou- 
stanty wśród tego płakał i skarżył się 
jak dziecko.

— Widzisz, synu, — mówił — oj­
ca twego wyrzucają z zamku, z jo°-o w ła­
snego zamku!... czyż to nie wołano pom­
stę do niebios?!
. . T . ę icł?° bądź ojcze, siadaj do wózka 
i jedz do domu. Niepotrzebnioś tu dziś 
przyjechał  -  mówił  R omau na . 
dosc spokojnym głosem,  ale co tam  w je-

R f e  d“ " 0’

r . r i f  U ls 7  rr kar‘Pn • , 0 /-agorzanki.
żej zostaw i? V 1/,1J‘j ‘ i)ot-óż liliał dłu

 - i  w * * . «  »
br 
bil

ra|a s w tu iaw L P rZygi‘^ V w lekcjach  ze- 
:iP(1; L  Z,J<V-.V v- węzełek,  napisał  na

Wania 111 słów podzięko-
ścinnn L v u  pza rn om iń sk im  za "go 
' . , l11 AGęeie i wyszedł cichaczem na
poaworze.

Ciemno iiyło dokoła, i nikt nie za 
u wazy.1 pochylonej postaci, jak j-rze- 
szla przez zwodzony most i znikła w 
mroku.

III. 
Ciiateandnn.

1 odówczas na zachodzie odgrywał się 
Jeden z koncertów dziejowych, przy 
współudziale trąbek, bębnów i granatów, 
Pffy. sztucznem oświetleniu niebieskiej 
różdżki oliwnej — komety. Dwa narody 
u.lęły się za b a ry ; wody Renu, Saary i 
Mozeli zabarwiły się strugam i krw i; re­
szta świata z tłumionym oddechem śle­
dziła przebiegu walki.

Dnia 19. lipca o pół do drugiej po­
południu otrzymał hr. Bismark, 
ster spraw  wewnętrznych królestwa prus­
kiego, wiadomość o wypowiedzeniu P«ez 
F ran c je  wojny Prusom Potężny “ 
Napoleon III., ktorego Każde słowo g ra ­
ło przez lat dwadzieścia po europejskich 
giełdach to forte, to ptanissimo niby 
uderzenie ręki mistrza, wydaje dla bła­
hych zupełnie powodow wojnę odwie­
cznym wrogom zareńskim, że jednak 
w yd a je ,  musi mieć inne mniej błahe, 
niż pretensye Hohenzollernów do tronu 
hiszpańskiego, powody, tkwiące głęboko 
w sercu Francyi... Ale m niejsza o po­
wody, niech sobie one będą pretensyam i 
do tronu hiszpańskiego, niech będą 
tclem przeciw zamieszkom str 
mniejsza o t o : główna r 
wojna, jej przebieg, śle 
dzień na karcie prow 
wreszcie jej domni-



2 GAZETA NARODOWA a Piątko dicti 14. Kwietnia 1893.
cach : podobno w szy stk ich  zam knęli 
do cy tadeli, a księdza b iskupa m ają 
w yw ieść na Sybir.

Rozum ie się, że odpow iadając im 
z pew ną ostrożnością , bo chłopów tych  
n ie znałem , zapew niłem , że tak  źle 
nie je s t. Ale p rag n ąłem  wybadać, zkąd 
m ają podobne w iadom ości, skoro ja  
p ierw szy  przyw iozłem  je  do dw oru, 
gdzie s tan ąłem  w w ilią w ieczorem . -  
.M y m am y nasze w iadom ości — wy 
ja śn il i  m nie — we dw orze niczego 
n ie  chcą pow iedzieć, bo pew nik iem  
boją się Moskali, my ich się n ie bo­
im y, cóż oni nam  zrob ią  ? obdzierają  
ze w szystk iego  co m ogą, to  n iech i ze 
skó ry  obedrą, w iary  sw ojej n ie odstą­
pim y “.

P rzekonałem  się, że o w szelkich 
krokach, p rzed sięb ran y ch  przeciw  U ni­
tom, ci sam i ch łopi bardzo dobrze 
byli poinform ow ani. Opowiadali mi 
naw et szczegóły, k tó ry ch  ja  sam nie 
znałem . Nie u lega kw estyi, że w nie- 
jednem  dużo było przesady, ale wia­
domości te  rozchodzą się pantoflow ą 
pocztą po  całym  kraju , nic tedy  dzi­
w nego, że rosną i czem dalej tem  
w iększe p rz y b ie ra ją  k sz ta łty .

W racając do w ypadków  kieleckich, 
nadm ien ić  je szcze  m uszę, że k lery k  
G aw roński, ów podpalacz i denun- 
cyan t, m a b ra ta  w tu te jsze j poheyi 
ta jn e j, k tó rego  też obecnie do Kielc 
w ysłano, b ardzo  łatw o być może, iż 
czyny k le ry k a  G aw rońskiego nie by ły  
wcale przypadkow em i i w ynik iem  zbo­
czeń um ysłow ych. Wiadomo, że tu te j ­
sza w ładza naukow a, czyli raczej pan  
A puchtin , bardzo daw no dąży  do tego, 
aby  nadzór swój rozciągnąć tak że  nad 
sem inaryam i duchow nem i. S to i tem u 
na przeszkodzie k o n k o rd a t z Rzym em , 
k tó ry  w yłączną w ładzę nad  sem ina­
ryam i zastrzeg a  biskupom . P an  A puch­
tin  wie bardzo dobrze o tem , że rząd 
rosy jsk i sw oich zobow iązań wobec W a- 
ty k an u  ta k  bardzo  ściśle nie p rze­
s trzeg a , p racu je  ted y  oddaw na nad 
tem , aby  sk łon ić  P e te rsb u rg  do odda­
n ia  m u w ładzy  nad sem inaryam i. J e ­
żeli ted y  nie um aczał palców sw oich 
w w ypadkach  kieleckich, przy  pom ocy 
p o licyan ta  Gaw rońskiego, to  w k aż ­
dym  razie  n a ty ch m iast je  w yzyskał. 
Ju ż  m niej w ięcej ty d z ień  tem u, ja k  
Dniewnik Warsz. doniósł, że „w p rzy ­
szłości d y rek to ro w ie  szkół naukow ego 
o k ręgu  w arszaw sk iego  będą m ieli obo­
w iązek zw iedzan ia  i ty ch  zakładów  
naukow ych w K rólestw ie Polskiem , 
k tóre ogólnem u zarządow i naukow em u 
nie podlegają. W sem inarych  ducho­
w nych rzym sko-kato lick ich  m ają w ra ­
zie po trzeby  być obecnym i na eg za­
m inach  w stępnych  przejściow ych i o- 
s ta teczn y ch , kon tro lu jąc  w ykład  j ę ­
zyka i l i te ra tu ry  ro sy jsk ie j, h is to ry i i 
geografii.

jak iem  praw em  dyrek to row ie  szkół 
m ają zw iedzać zak łady , k tó re ogólne­
m u zarządow i naukow em u nie pod le­
g a ją , to  ju ż  py tan ie , na k tó re  ty lko  
w szechw ładni nasi działacze odpow ie­
dzieć zdołają, P e te rsb u rg  daje im  carte 
blanche rob ien ia z nam i co im  się po­
doba, n ie  zw ażając naw et na k o n k o r­
d a t z Rzym em .

B ardzo często zd a rza  nam  się sp o t­
kać z zarzu tem , że m y tu  w K róle­
stw ie w szystko znosim y tym czasem  
niejedno byłoby inaczej, gdybyśm y się 
odw oływ ali do P e tersb u rg a , gdzie  n ie 
w szyscy pochw alają p o lity k ę  e k s te r­
m inacyjną, wobec nas tu ta j stosow a­
ną, a w ładze cen tra ln e  naw et n ie w ie­
dzą o tem , co się tu dzieje, ź e  nie 
w iedzą, to  kw esty i nie u lega : sp o ty ­
kałem  n ie jednokro tn ie  w yższych u rz ę ­
dników , zam ieszkałych w P etersbu rgu , 
k tó rzy  n ie  chcieli w ierzyć, gdy  im  się 
opow iadało różne zajścia tu te jsze . Ale 
koła decydujące w P etersb u rg u  p rze­
znaczy ły  nas na w y tę p ie n ie ; ja k  ono 
zaś będzie dokonanem , o te m b e z a p e -  
lacyi decydu je  pan  jen era ł-g u b ern a to r 
i jeg o  tu te js i  pom ocnicy. My zaś po­
w inniśm y raz  na  zawsze wiedzieć o 
tem , że dla nas p raw iedliw ości nie m a 
ani tu , an i w P etersbu rgu . Zdaje się, 
że pew ne dośw iadczenie w tym  w zglę­
dzie, co m ożna w P etersb u rg u  prze­
prow adzić, z rob ił b isk u p  kielecki ks. 
Kuliński. Gdy je szcze  przed  rew izyą 
w sem inaryum , po w y j 1 ad ku z k lery ­
kiem  G aw rońskim , jen e ra ł-g u b e rn a to r 
skazał regensa sem inaryum  i dwóch 
profesorów duchow nych na p o k u tę  w 
klasztorze, ks. b iskup  odw ołał się po­
dobno do P etersbu rga, r e m o n s t r u j ą c  
przeciw  tym  rozporządzeniom  w ładzy  
adm inistracy jnej wobec duchow nych  u 
m in istra . Skutek był ten , że ow ych 
duchow nych translokow ano z ro zp o ­
rz ąd zen ia  p-jenerał-gubernat.ora d o  cy­
tad e li w arszaw skiej.

Nie wiem , czy zw róciliście uw agę 
n a  zapow iedź dzienników  rosy jsk ich  
o now ych praw ach, k tóre m ają być 
w ydane w kw esty i odpow iedzialności 
duchow ieństw a w yznań chrześciańskich 
n ie  praw osław nych, za dokonywanie 
obrzędów  re lig ijn y ch  i kościelnych nad
p r a w o s ł a w n y m i .  Otóż jeże li k t ó r y  z
uch  dopuści św iadom ie praw osław nego 

do spow iedzi lub kom unii św., albo 
go nam aści o lejam i sw iętem i w edług 
sw ego o b rząd k u , u leg n ie  n as tęp u ją ­
cym  k aro m : "za p ierw szy m  razem  u su ­
nięcie z zajm ow anego  m iejsca na 
lub  12 m iesięcy, za d ru g im  razem  po­
zbaw ienie s tan u  duchow nego. e g  
Dniewnika Warszawskiego p rzep isy  
m ają w ypełn ić  is tn ie jącą  w kodę 'Sie 
k arn y m  lukę, bo niem a przep isu , n a ­
kładającego  karę  za konfirm acyą p ra ­
w osław nych przez p ro tes tan ck ich  p a­
storów. Tym czasem  w n o ta tce  dono- 

sj o w ypełn ien iu  te j „luki" Dnic- 
jom ina także o b ierzm ow aniu , 

tych  obrządków , k tó- 
la  p raw osław nym  no- 
* .m a być karane, a 

m ci S akram entu  
p N iew ątpliw ie 

iie o Unitów. 
Unitów na 
księży  ka»

to lick ieh , luk i w p rzep isach  k ry m i­
na lnych  nie było. Na w szy stk ie  luk i 
za radz i u nas je n e ra ł-g u b e rn a to r w 
drodze ad m in is tracy jn e j, w szak  on tu  
je s t  w szechw ładnym , w ięc i źródłem  
w szelkiego p ra w a “. (Patrz wczorajszy ar­
tykuł wstępny Gazety Narodowej.)

Jako uzupełn ien ie pow yższego lis tu  
dodaje (Jzas:

W kieleckiem  sem inaryum  odbyły  
się dw ie rew izye. Jedna spad ła ja k  
burza n iespodziew anie, d ru g a  trw a ła  
dwa tygodn ie , ja k  stan  oblężenia. W 
czasie ty ch  dw utygodniow ych  poszu­
kiw ań X. biskup K ulińsk i był in te r­
now any rów nież, ja k  w szy stk ie  osoby 
duchow ne i św ieckie, m ieszkające w 
obrębie sem inaryum . R ezu ltatów  nie 
było żadnych, bo posiadanie książek 
nabożnych lub  h istorycznych , k tó re 
nie p rzeszły  przez cenzurę, n ie było 
do tąd  uw ażane za rzecz pod legającą 
karze, ale co najw ięcej skonfisko­
w aniu.

M iędzy znalezionem i książkam i nie 
było an i jed n e j o treśc i podburzającej 
przeciw  rządow i rosy jsk iem u. Tym cza­
sem sem inaryum  zostało  zam knięte , a 
k lerycy  w ydalen i z w y ją tk iem  kilku , 
k tó ry ch  m ają zachow ać ze w zględu  na  
koniecznę a sy stę  p rzy  celebrach.

G - ^ L L I C T T i i .

p pierwszym rozbiorze Polski
1T758— 1 7 7 3 .

Odczyt dr. Włodz. Kozłowskiego.
(Ciąg dalszy.)

Ks. Kaunitz 50), pomimo słowiańskie­
go pochodzenia swej rodziny, całą duszą 
Niemiec i centralista, ale centralista bar­
dziej umiarkowany od Józefa II., a przy- 
tem rozsądniejszy, a przeto świadomy 
niewykonalności wielu projektów cesa­
rza, usiłował niekiedy cesarza Józefa U. 
w zapędach reform dla Galicyi szkodli 
wych miarkować.

Pobudką K aunitza nie była bynaj­
mniej życzliwość dla kraju, którego ni 
znał i o którym, jak podanie niesie, przy 
pierwszych projektach rozbioru njiał po 
wiedzieć : „In Polen ist nichts zu holen“ 
co mu nie przeszkodziło obok Józefa II. 
wbrew twierdzeniom zawartym w nie­
których polskich historycznych dziełach, 
wywrzeć czynny wpływ na udział An- 
stryi w rozbiorze. Próbował on chronić 
Galicye przed wykonaniem projektów 
Józefa jedynie tylko dlatego, że przewi 
dywał ich złe skutki z uwagi na in­
teres Austryi. Kaunitz czuł zresztą, że 
ma do odpokutowania wiele błędów w po 
lilyce ausiryneko-polskiej przed rozbio­
rem. Stąd też w stosunku do nowo na­
bytego kraju był ostrożniejszym od 
innych. Pomimo zaślepieuiawe wła 
snych czy n ach , nie mógł nie wi­
dzieć, że lawirowaniem swojem i wzglę­
dnością dla Rosyi, nietylko dopuścił do 
wzmocnienia współzawodników Austryi, 
że nietylko nie zdołał obudzić Turcyi 
z apatyi i korzystać z niechęci Szwecyi 
do Rosyi, ale nawet głównej myśli po 
litycznej, którą poczytywał za zasługę 
swojego życia, przymierza z Francyą 
wcale nie wyzyskał, Polsce zaś nie
dał żaduej pomocy przeciwko wspól­
nym z Austryą nieprzyjaciołom, jakkol­
wiek to obydwa te państwa od cięż­
kich przejść uratować mogło. W spra­
wie rozbioru, jakkolwiek był jego zwo­
lennikiem, poniósł również klęskę dy­
plomatyczną, dał się bowiem ubiedz 
faktom dokonanym i niezadowolnienie 
cesarzowej wywołał.

Stanowisko jego wobec rozbioru było 
nieszczere. Cesarzowej przed i po roz­
biorze przedstawiał, że rozbiór przyczyni 
się do wzmocnienia Austryi, przed współ­
czesnymi natom iast usiłował swój udział 
w rozbiorze Polski ukryć i ze łzami w 
oczach skarżył się, że czystą rękę swo­
ją  nim zmazał i żałował, że od spraw 
publicznych się przed rozbiorem nie 
usunął.

O ile skrucha ta była nieszczerą, o 
tyle nie można zaprzeczyć, że Kaunitz 
z ówczesnych decydujących czynników 
stosunkowo najm niej chciał kraj krzyw­
dzić, pracował bowiem nieraz nad tem, 
ażeby Austrya miała z niego trwałą 
korzyść.

Kaunitz chciał dać Galicyi pod wzglę­
dem administracyjnym pewną odrębność5*) 
nie umiał jednak w kontretnych spra­
wach jasno określić, na czem ta odrębność 
ma polegać, stosunków kraju bowiem nie 
z n a ł ; jak koń przywykły chodzić w oku­
larach i patrzeć w jednym kigrunku, nie 
był w stanie we wielu praktycznych pyta­
niach wyzwolić się z pod panowania 
austriackiego Schlendrianu i wyjść z za­
klętego koła praktyki przyjętej w krajach 
dziedzicznych monarchii. W każdym ra ­
zie jednak środki przez niego propono­
wane były nierównie oględniejsze od 
planów Józefa. K aunitz bowiem przynaj­
mniej w zasadzie uznawał potrzebę zbada­
nia stosunków, a cesarz konstruował 
przyszłość kraju zupełnie dowolnie. 

Napoleon raz wyrzekł, ze po podrą

rzystać z chwili człowiekiem czynu:
c hmiał pasyę do dyktowania rozwlekły 

programów i lubował się w ich długie 
i pompatycznych okresach. O ile cesarz 
Józef decydował się nieraz pospiesznie, 
bez wyczerpującej rozwagi, o tyle Kau­
nitz gubił się bardzo często w analizie 
która go z trudnością doprowadzała do 
syntezy.

Do właściwości Kaunitza należało 
bowiem, że potrzebował dłuższego czasu 
do ocenienia sytuacyi, a zajęty zbyt 
długo przyjemnościami światowemi i wy 
muskaniem własnej powierzchowności 
kunsztownem ułożenipm swych loków 
pracował bardzo powolnie.

Cesarz Józef skarży się, że w nader 
doniosłych dla państwa chwilach u Kau 
nitza leżały bez odpowiedzi najważniej 
sze sprawy, że nie miał czasu cesarzo 
wej o nich uwiadomić, znajdował nato 
miast czas na częste przechadzki do 
ujeżdżalni i na odwiedzanie wszystkich 
koncertów. „Kiedy to cierpiąu — pisze 
cesarz*2) — „musi mieć racyę.“

Fryderyk II.*8) zaś mieni go po 
w ierzchownym , płochym i kapryśnym 
w życiu, ale głębokim w sprawach pu 
blicznych.

I wsamej rzeczy Kaunitz łączył wła 
ściwą Niemcom pedantyczną i ciężką 
metodę traktowania spraw z francuską 
lekkością obyczajów.

Trudno też pojąć, jak w jednej i tej 
samej głowie kanclerza, obok wielu my 
śli, nie genialnych wprawdzie, gdyż re 
putacyę geniusza uzurpował, ale w każ­
dym razie rozumnych, mieścić się mo 
gło tyle małostek i zupełnie pospolitych 
śmieszności.

Próżność Kaunitza była przedmiotem 
żartów na dworze wiedeńskim, a gdy 
raz Kaunitz, chcąc zażartować z pru­
skiego posła margrabiego Girolamo Luc- 
chesiniego, zap y ta ł:

— „Powiedz mi margrabio, do czego 
może służyć matematyka ?“

Otrzymał odpowiedź:
— „Do zmierzenia wyniosłości Waszej 

książęcej Mości."
Słynnego awanturnika Casanovę de 

Seingalt pytał się raz Kaunitz o misyę 
dyylomatyczną Rubensa do Anglii, mó 
w iąc:

— „A więc Rubens był dyplomatą, 
który zeszedł na malarza.u

— „Nm, mości książę*-- odrzekł Ca- 
sanowa. — „Rubens był malarzem i ze­
szedł na dyplomatę."

Kaunitz, lubo zdrów jak  ryba, bał 
się nadzwyczajnie chorób i śmierci, jeź­
dził zawsze w hermetycznie zamkniętej 
karecie, a skoro ospa wybuchła na dwo­
rze austryackim, zakazał wszystkim urzę 
dnikom kancelaryi swojej wymawiać sło­
wo j^osp*" albo „śmierć".

Jak bardzo cesarzowa przyzwyczaiła 
się do jego rady, dowodzi, że pomimo 
surowości swojej tolerowała 'ego chło­
dne przekonania re lig ijne, usiłując, co 
prawda skłonić go pod tym względem 
do dawania dobrego przykładu.

Gdy Kaunitz wr r. 1774 przed W iel­
kanocą w dzień , w który cały dwór 
wspólnie przystępował do Sakramentów 
świętych, pod pozorem reumalyzmtf nie 
przyszedł do kościoła, lecz przysłał ce­
sarzowej pisemne poświadczenie księdza, 
że się spowiadał, odpowiedziała mu ce­
sarzowa :

— „Spodziewam się, że książę Bogu 
nie będziesz gorzej służył, aniżeli swo­

jej inonarchini , a muszę wyznać, że 
pragnęłam , ażeby nikogo z całego dwo­
ru, a więc i księcia nie brakło, raz dla 
własnej pociechy, powtóre dla publi­
cznego zgorszenia. Spodziewam się, że 
jeśli na przyszły rok żyć będę, księcia 
przyjmującego święte Sakramentu zoba­
czę."

by wyborcy miejscy istotnie pilniej śledzili 
postępowanie swych posłów, należących do 
lewicy sejmowej — istotnie mogliby się od 
czasu do czasu oburzać. Za mało jednak 
widocznie się tem troszczą, gdy bowiem kil­
ka już odbyło się sejmików relacyjnych wy­
borców' z większej własności — w mia­
stach nie złożył ani jeden poseł sprawozda­
nia. W końcu korespondencyi W. A Kg. ZU] » 
robi kombinacyę polityczną i donosi, że hr. 
Tzaffe jedną tekę ministeryalną postanowił 
ofiarować Polakom i w tej sprawie rozpo 
częły się już rokowania. Zaofiarowany ma 
być fotel ministeryalny p. Szezepa»owskie- 
mu. Gdyby on go przyjął, zostałby mini­
strem handlu a Baequehem ministrem spraw 
wewnętrznych. Gdyby Szezepanowski zaś te­
ki ministra nie przyjął, dotychczasowy na­
miestnik Badeni zostanie ministrem spraw 
wewnętrznych. Korespondentowi zabrakło 
tylko jeszcze kombinacji: kto na ten wypa 
dek zostałby znowu namiestnikiem itd.

Z miasta.

K R O N I K A .
Lwów dnia 13 kwietnia,

paniu skóry Moskala odzywa się niedź­
wiedź alboT atarzyn; tak samo możnaby
powiedzieć, że pod skóra każdego ówcze­
snego austryackiego urzędnika kryje się 
biurokrata i pedant.

I Kaunitz też, jako mąż stanu, lubo 
nie miał pozorów biurokraty, był o wiele 
więcej biurokratą, teoretykiem i p isa­
rzem politycznym, aniżeli zdolnym fco-

50) Moritz Bermann, Maria Theresia und 
Kaiser .Tózef I I . ; st. 52 Furst Kaunitz und 
seine Eigeethiimlichkeiteii — Beer t  II. s. 
318. D’Elvert, Gescbiehtc der Kaunitz 
Wolny, Taschenbuch; s. 105—159; Adam 
W olf: Oesterreieh unter Maria Theresia s.

16m) Wiedeńskie Tajne Domowe i Nadwor­
ne Archiwu; Odpowiedź Kaunitza na pyta­
nia Józefa II. z 3. sierpnia 1773; pod tyt. 
Allunterthanigstes Dafórhalten.

Z ap isk i o so b is te . Zastępca marszałka 
krajowego p* Antoni Jaxa Ghamiec wyjechał 
wczoraj po południu w sprawach urzędowych 
na kilka dni do Wiednia. Z powrotem spo­
dziewany jest we Lwowie w poniedziałek 

Dr. Rudolf Zuber znany podróżnik i 
ekspert geolog, wyjechał na kilkanaście dni 
na Węgry, powołany do zbadania znacznych 
obszarów ropodajnych i oznaczenia miejsca 
dla mającej się założyć kopalni nafty na 
wielką skalę.

Dyrektor kolei państwowych p, Alfred 
Sulima Deyma wyjechał dziś do Wiednia.

Namiestnik Kazimierz br. Badeni po­
wrócił do Lwowa.

Promoeye. PP. Romuald Franciszek 
Józef Binder, rodem z Sanoka, Tomasz 
Andrzej Kotulecki, rodem ze Skawiny i Wil- 
lelin Rudner, rodem z Mielca w Galicyi, 
otrzymali na uniwersytecie jagiellońskim 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich.

S lul*. Dnia 22. bm. o godzinie 7 wie 
czorern odbędzie się w kościele 0 0 . Jezuitów 
ślub p. Gabryela Wędrychowskiego, z panną 
Maryą Sulimierską, córką Józefa i Bolesławy 
z Rogoyskich.

Z m iana nazw iska. Namiestnictwo do­
zwoliło panu dr. Affe adwokatowi w Sanoku, 
zmienić nazwisko na „Afenda“,

„Z Galleyl." Pod tym napisem zamie­
ściła W iener A lly . Żtg. korespondencję 
rzekomo ze Lwowa pochodzącą a przedsta- 
wiającą różne Bprawy bardzo dokładnie ale 
naturalnie dla tych, którzy krajowych na­
szych stosunków zupełnie nie znają. Opozy- 
cya Koła polskiego przeciw wnioskowi 
wprowadzenia bezpośrednich wyborów, wy­
wołała w Galicyi — wedle relacyi onego 
pisma —  „wzburzenie wśród włościan". 
Zaprzeczać chyba temu nie potrzeba. Dalej 
omawia wspomniana korespondencja obu­
rzenie panujące wśród wyborców miejskich 
przeciw lewicy sejmowej za ostatnie jej za­
chowanie się w Kole polskiem i solidarne 
głosowanie z t. zw. partyą krakowską. Gdy-

**) Maria T h e r e s ia  und Josef II. Corres- 
p o n d e n z ; t. III. s. 197; list J ó z e fa  do Le­
opolda z 22. marca 1779.

*•) Fróderie II  ; Oeurres posthumes; 
III. s. 41.

Wystawa krajowa 1894. Wskutek 
objawionego przez komitet wystawy życze­
nia, sekeya XXVII. zajęła się urządzeniem 
działu wynalazków i patentów (grupa 
XXXIV.) Czynność, swoją w tym kierunku 
rozpoczęła sekeya od wydania odezwy do 
Wszystkich rodaków wynalazców, kładąc 
szczególny nacisk na skompletowanie zbioru 
patentów, które kiedykolwiek uzyskali Po­
lacy bądźto w granicach Polski bądź na 
obczyźnie bez względu na to czy ten lub 
ów wynalazek mniej lub więcej był i jest 
rozpowszechniony. W dalszym ciągu swej 
działalności sekeya wypracowała już pro­
gram działu brzmiący jak następuje: „Wy­
nalazki i pomysły mające być w tym dziale 
pomieszczone, mogą być przedstawione w 
rysunkach, modelach lub wykończonych o- 
kazaeh. Do każdego wynalazku dołączone 
być ma objaśnienie co do poniższych punk­
tów : 1) Data kiedy wynalazek zrobiono?
2) Czy wynalazek został patentowany a 
względnie gdzie, od jakiego rządu i pod 
jakim numerem patent uzyskano? 3) Do 
ezego wynalazek służy? 4) Opis przyrządu 
i jego funkcjonowania. 5) Ceno przyrządu. 
Jeżeli wynalazca z jakichkolwiek bądź po­
wodów nie chce wystawić swego wynalazku, 
natenczas odpowiedzieć winien przynajmniej 
na pierwsze trzy punkta." Pomimo krótkie­
go stosunkowo czasu upłynionego od ogło­
szenia odezwy sekcyi, zgłoszenia do działu 
tego napływają od rodaków wcale licznie, a 
mianowieie z Franeyi, Niemiec, Rosyi, tu­
dzież z Galicyi. Przewodniczącym sekcyi 
est p. Karol Skibiński, jego zastępcą p. Lu­
dwik Radwański, referentem p. Władysław 
Kłossowski, sekretarzem dr. Maryan Cie­
sielski.

J u tr z e js z y  r z u t  w „K ole" zapowia­
da się nader świetnie. Jedną z największych 
atrakcyj będzie śpiew ulubionej naszej pri- 
madony p. Biondelli. Odśpiewa ona aryę z 

Amieo Fritz" i kilka włoskich romansów. 
P. Teodor Borkowski da się słyszeć z pie­
śniami Masseneta, produkeye zaś instrumen 
talne spoczywają w rękn p p . Berenyego 
(skrzypce), Griinecke (ar/a), oraz Neuhau- 
8era i Niewiadomskiego. Po produkcyach 
podawaną będzie herbatka, jak to było zwy­
kło dawniej — jest więc pewność, że raut 
ten przybierze formę zebrania towarzyskie­
go, nader miłego i eleganckiego. Na przy- 
ęcie licznego grona pań, salony Koła przy­

biorą szatę odświętną, a i panowie tym ra­
zem przyjdą — we frakach.

O zdrowotności Łyczaków* bardzo 
źle się wyrażali obywatele tej dzielnicy na 
zgromadzeniu, które odbyli przed kilku duia- 
mi. Zarzucano mianowicie szpitalowi, iż ten 
jest przyczyną chorób, które jakoby epide 
mieznie od czasu do czasu na Łyczakowie 
występować mają. Jeden z właścicieli real­
ności twierdził między innymi, że odpadki 
sekcyjne rzuca się w szpitalu do kanałów, 
tfa to odpowiedział zarząd lwowskiego szpi­

tala powszechnego, że „jest to najzupełniej­
szym fałszem. Kto to powiedział, widoczuie 
nigdy nie był w prosektoryum szpitalnom i 
nie widział, w jakim porządku jest utrzy­
many ten zakład. Wszystkie odpadki sek­
cyjne wkładają się do trumien wraz ze zwło­
kami, a do kanałów nic prócz płynów do­
stać się nie może, gdyż jedyny odpływ jest 
w sali sekcyjnej i ten jest przykryty grubą 
drobno dziurkowaną blachą — innego zaś 
otworu do kanału nie ma w prosektoryum.“

'L dziennika policyjnego. Wczoraj
0 godz. 3 popoł. w domu przy ul. Kazimie­
rzowskiej 1. 39 strzelił do siebie w zamia­
rze samobójczym Stanisław S., słuchacz 
praw, liczący lat 21. Kula rewolwerowa u- 
grzęzła poniżej serca, jest jednak nadzieja 
utrzymania nieszczęśliwego młodzieńca przy 
życiu. Powodem rozpaczliwego czynu ma 
być pojedynek amerykański. Policja wdro­
żyła w tej sprawie dochodzenie.

Magistrat ogłasza, te oprócz siedmiu 
posad dozorców więzień przy lwowskim za­
kładzie karnym dla mężczyzn z terminem 
podań do 1. maja 1893 mających się wno­
sić do dyrekcyi tego zakładu, tudzież jednej 
posady sługi szkolnego przy wyższem gim- 
nazyum w Drohobyczu z terminem podań 
do 15. maja 1893 mających się wnosić, do 
Rady szkolnej krajowej, przez dyrekcyę po- 
mienionego gimnazyum, wakuje jeszcze wiele 
innych posad urzędników manipulacyjnych
1 sług urzędowych poza granicami kraju, o 
które wysłużeni podoficerowie ubiegać się 
mogą. Wiadomości powziąć można w IV. 
departamencie magistratn.

Z kraju.
Pospieeh urzędowy. Starostwo w 

Tarnopolu orzeczeniem z 26. stycznia 1879 
1. 18959 wymierzyło gminie Białe (wiosce 
pod Tarnopolem) dodatek konkurencyjny do 
budowy drogi Brzeżany-Podwołoczyska w 
sumie 1256 zł. 31 et. Przeciw temu orze­
czeniu wniosła gmina dnia 24. mąja 1879 
rekurs do namiestnictwa lwowskiego. Na 
rozstrzygnięcie rekursu długo atoli musiała 
czekać bo aż lat c z t e r n a ś c i e .  Dopiero 
teraz Starostwo w Tarnopola intymatem z 
10. lutego 1893 1. 14179 zawiadomiło 
gminę, że namiestnictwo rekurs jej przed 
ezternaatu laty wniesiony odrzuciło reskryp- 
tem z 17. mąja 1892 1. 14179, ponieważ 
wniesiony został po upływie czternastodnio­
wego terminu. Pospiech nadzwyczajny!

W Stryjo urządzono onegdaj w sali 
kasyna pierwsze przedstawienie amatorskie. 
Rozpoczęła je komedya w dwóch aktach 
Korzeniowskiego „Majster i Czeladnik". Naj­
lepiej wypadła rola Łykalskiego, państwo 
Szaruecy grali też dobrze, reszta zaś nie 
psuła całości.

Stryj doczekał się domowej operetki. Po 
komedyi odegrano „Swaty królewskie*, ope­
retkę w 1. akeie a w 2. odsłonach. Rzecz 
osnuta na pasyi Fryderyka Wielkiego żenie­
nia swych grenadyerów z dużemi dziewczę­
tami, które jednak w Stryju zmalały do 
połowy. Muzykę napisała panna R., uwer­
turę tamtejszy kapelmistrz p. Czeczetka, a 
libretto p. W. Operetka podobała się zna­
cznie lepiej niż komedya, szczególnie panna 
P., znana publiczności stryjskiej z estrady 
koncertowej ze swego pięknego głosu, któ­
rym umiejętnie włada, odnios a palmę pierw­
szeństwa i jako hołd otrzymała piękny bu­
kiet. Głosy mężczyzn były niezłe, czuć było 
tylko brak szkoły. Grenadyerzy pruscy od­
znaczali się austryaekimi orłami na czakach, 
a ponieważ wszystko odbywało się w Stryju, 
więc Fryderyk kazał swym doboszom bębnić 
marsza austryackiego. 0 muzyce nie można 
wiele pisać, chyba że reminiseeneye z wal­
ców i liindlerów Straussa zostały umiejętnie 
powiązane. Całość przedstawienia wypadła 
dodatnio. Wymienić jeszcze należy p. Rz., 
który z prawdziwym talentem wymalował 
nowe dekoracje. W tych dn ach ma być po­
wtórzona operetka ł „U doktora".

Handlarze żywym towarem. W Ja­
rosławiu aresztowano dwóch żydów : Kalma- 
na i Samuela Inslerów, którzy przybyli tam 
ze Stanisławowa, aby zwerbować kilka 
dziewcząt i wywieźć jo do Konstantynopola.

P o żary . Przedwczoraj w samo połu­
dnie zgorzało około 60 numerów wsi Po- 
witna (11 kilometrów od Gródka) z całym 
folwaikiem pani Jackowskiej Tylko bydło 
uratowano z wielką trudnością, zabudowania 
zaś i zapasy poszły z dymem. A przyczyną 
nieszczęścia lekkomyślność parobczaka, który 
wąska ulicą wiejską wioząc oezeret, prawdo 
podobnie papierosem zapuścił ogień na furę, 
a gdy buchnęły płomienie, wywrócił ją pod 
chałupę chłopską, odciął konie i uciekł. 
W przeciągu kilkunastu minut przy silnym 
wietrze dwie trzecie wioski stały w płomie' 
niach, którymi wicher miotał na wszystkie 
strony. Ani straż ogniowa z Gródka, ani 
starosta z żandarmeryą nic nie mogli pora­
dzić wobec braku wszelkich przyrząd w do 
gaszenia i rozpaczliwej apatyi wfościaństwa. 
Kościół miejscowy i plebania ocalały.

W ostatnich dniach w- Ropczycach 
spłonęły dwie stodoły z zapasami zboża, 
szkoda 1750 zł. w części ubezpieczona. 
W Drohobyczu zgorzało 6 gospodarstw wło­
ściańskich, szkoda 7350 zł. na 3000 zł. 
ubezpieczona. W Wetdzirzn spłonęły i. za­
grody, szkoda 8000 zI. w części ubezpie­
czona. W Bolechowie ruskim (pow. doliński) 
spłonęła garbarnia, szkoda 500 zł. Tamże 
spłonęła jedna zagroda, przyczaili dwoje 
dzieci właściciela poniosło śmierć. W Leni­
nie wielkiej (pow. staromiej.) spłonął tartak 
hr. Wodziekiego, szkoda 30.000 zł. w ca­
łości ubezpieczona. W Nieżuehowie (pow. 
stryjski) zgorzało 5 zagród włościańskich, 
szkoda 3100 zł. W Medwedowcach (pow. 
bucznoki) zniszczył pożar ua obszarze dwor­
skim pięć stajen, oraz stodołę z narzędziami 
rolniczomi, szkoda 30.000 zł. częściowo 
ubezpieczona W Pawlikówce (pow. rzeszow­
ski) spłonęło kilkanaście zagród włościań­
skich, szkoda około 10.000 zł.

O cholerze dochodzą nas dzisiaj na­
stępujące szczegóły: W Kudryńcach zacho­
rowały wczoraj trzy osoby, z których je­
dna umarła. W Zawału pow. borszczow- 
skiego wydarzył się jeden wypadek zasła 
bnięcia z wynikiem śmiertelnym. Dotych­
czas jednak nie zbadano, czy w tym wy­
padku zachodzi cholera azyatyoka. W No- 
wosiółce tegoż powiatu wydarzył się ró­
wnież jeden wypadek zasłabnięcia, a także 
we wsi Cyganach, gdzie chory umarł. Bak- 
teryologiczne badania co do w y p a d k ó w  po­
dejrzanych w Zawału, Nowosiółee i Cyga­
nach, przedsiębrane są w laboratoryura kraj. 
Rady zdrowia.

W arszaw skie  Towarzystwo muzy­
czne. Na posiedzeniu nowego komitetu to­
warzystwa muzycznego wybrani zostali: na 
prezesa p. Bogumił Foland, wiceprezes dy­
rekcyi teatrów, ua wiceprezesa p. Emil Marks, 
na dyrektora muzycznego p. Zygmunt No­
skowski, na wicedyrektora muzycznego pan 
Michał Hertz, na sekretarza i bibliotekarza 
p. Aleksander Feliński, na kasyera p. An­
toni Freyer, na kontrolera p. Wiktor Piąt­
kowski, na dyrektora orkiestry amatorskiej 
p. Adam Miinehheinier, na akompaniatora p. 
Michał Hertz. Nad szkołą towarzystwa czu­
wać będzie zarz.ąd, złożony z pp. Noskow­
skiego i Polińskiego, oraz z dwu inspekto­
rów : pp. Miinohheimera (klasy muzyczne) i 
Al. Raj eh mana (klasa deklamacji).

Ze świata.
Prymas węgierski ks. Vassary otrzy­

mał zewsząd z powodu zamachu Czolicza 
telegramy gratulacyjne, mianowicie też od 
areyksiążat Józefa, Ludwika Wiktora, Fry­
deryka i Józefa Augustyna, od wszystkich 
ministrów, biskupów i od swojej ostrzyhom- 
skiej kapituły. O wyzdrowieniu sekretarza 
ks Kohla nie mają lekarze najmniejszej 
wątpliwości. Młody ten ksiądz liczy dopiero 
34 lat życia, należał wraz z prymasem do 
zakonu 00. B e n ed y k ty n ó w  i już jako alumn 
zdradzał niezwykłe zdolności. Ks. Vassary, 
zostawszy arcybiskupem ostrzyhomskiin- 
przybył na swą stolicę już w t o w a r z y s t w i e  
młodego swego sekretarza, który przywiąza­
nia swego do swego protektora w tak świe­
tny sposób obecnie dowiódł.

Z wszechnicy w ted eń sk lg j. Minister 
sprawiedliwości hr. Schftnhorn wniósł do­
piero do izby posłów Rady państwa projekt 
zmieniający dotychczasowy kodeks proso- 
dury cywilnej i nawet komisya izbowa nie 
miała dotąd czasu zająć się nim ehoćby 
tylko pobieżnie, a już dr. Emil Szrutka- 
Rechtenstam profesor wszeohnicy wiedeńskiej 
ogłosił dwugodzinne kolegium o tym nowym 
projekcie i zmianach, jakie uchwalenie go 
wprowadzi do procedury cywilnej. Tak samo 
dr. Otton Frydman ogłosił na przyszło pół­
rocze dwugodzinne kolegium o nowej usta­
wie karnej, która jeszcze nie przyszła do 
plenum Rady państwa Jestto niezwykły 
wypadek, aby przedłożenia ustawowe, które

tak odległe jeszcze są od sankcyi cesarskiej, 
były przedmiotem wykładów uniwersyte­
ckich.

Samobójstwo. Dr. Fryderyk Adolf 
Salzer, prof. chirurgii na uniwersytecie w 
Utrecht, odebrał sobie życie w Dreźnie. 
Skoczył z 3 piętra na ulicę. Śmierć nie 
nastąpiła natychmiast, dopiero później wśród 
strasznych męczarni. Salzer wyskoczywszy 
z trzeciego piętra, leżąc z połamanemi no­
gami na bruku, miał jeszcze na tyle przy­
tomności, by wydobyć nóż z kieszeni i po­
derżnąć sobie szyje. Był on dłuższy czas 
asystentem na klinice Billrotha w  Wiedniu, 
a w r. 1890 powołany został do objęcia ka­
tedry chirurgii na uniwersytecie w Utrecht.

Pożar. Wczoraj wybuchł ogromny po­
żar w ludnej wsi morawskiej pod Bohuszo- 
wicami, Moltenburgu. Przeszło 40 domów t). 
połowa wszystkich mieszkań spłonęła do 
szczętu, a straty w ruchomościach, zbożu i 
bydle ogromne.

„Concordia", stowarzyszenie austryac- 
kich dziennikarzy w Wiedniu, na w zó r 
którego założono obecnie we Lwowie sto­
warzyszenie dziennikarzy polskich, rozwija 
się, jak wynika z ostatniego sprawozdania, 
nadzwyczaj pięknie i dziś już niesie z n a ­
czn ą  pomoc swoim c z ło n k o m . W ro k u  1892 
wypłaciło 7 inwalidom, 43 pensyonaryu- 
szom, 3 7  w d o w o m  i 1 6  s ie ro to m  su m ę  
53.786 zł. Od czasu zaś swego istnienia 
WJ płaciło ogółem 455,734 zł.! Cyfry te są 
najlepszym do w o d em  siły i pożyte ćaUoócl — 
stowarzyszenia.

S e m ln ą ry a m  filo log ii s ło w iań sk ie j
otwarto z rozporządzenia pruskiego ministra 
oświaty na wszechnicy wrocławskiej, gdzie 
przedmiot ten wykłada zasłużony prof. W. 
Nehring. Księgozbiór tegoż seminaryum za­
opatrzony jest obficie, zwłaszcza w dziale 
polskim. A u nas? U nas ani seminaryum 
takiego, ani księgozbioru osobnego, choćby 
dla seminaryum polskiego; za to w dziale 
niemieckim pełno drobniuchnyeh nawet roz­
prawek bez wartości.

Perły w Rosyi. W Petersburgu, jak 
donoszą dzienniki miejscowe, utworzyło się 
towarzystwo akcyjne, w eelu eksploatowania 
ławic perłowych w gubernii ołonieekiej.
W rzekach: Osterze, Kumsie, Pełmonie i 
Powienganie, wypływających z pow. powie- 
nieckiego do jeziora Oneskiego i rzeki Chu- 
tynki, stanowiącej dopływ Świry, znajdują 
się muszle perłowe. Perły nie są duże, je­
dnakże cenią je od 1 do 20 rsr. za sztukę. 
Dawniej połów pereł odbywał się w tych 
miejscowościach systematycznie, lecz z cza­
sem został zanieehany. Towarzystwo, o 
którem mowa na wstępie,, pragnie prowa­
dzić eksploataeyę ławic na wielką skalę.

E le k try c z n o ść  1 b ak cy le . Niejaki p. 
Rodriguez Merino, urzędnik telegraficzny 
w Madrycie, powziął plan niszczenia bakcy- 
iusów cholerycznych, oraz wszelkich innych 
mikrobów, za pomocą elektryczności. Do­
wodzi on, że skoro elektryczność jest wsta­
nie zabijać ludzi, czego dowodem próby, 
robionione na skazanych w więzieniu ame­
rykańskim, oraz najsilniejsze zwierzęta, sto­
kroć łatwiej może niszczyć takie drobn* 
istoty, jak mikroby Oezywiście do zabij»»ia 
mikrobów mogłyby być używane tylko takie 
prądy elektrycze, które są »* słabe dla lu- 
d*i, G<iy wybitaiłiu« epidemia, każdy ma 
być,według propozycji p. Merino, zobowią­
zany przez władze do elektryzowania się.
W szpital- ' irządzon* być winny gabinety 
elektryczn ’ nazorem osób kompetent­
nych , któr> ... 'vby najpierw siły każdego 
kandydata, aby wiedzieć, jak mocny prąd 
elektryczny znieść może. Operacja byłaby 
zastosowana do kilku osób naraz, stojących 
szeregiem i trzymających się za ręce. P. Me­
rino twierdzi, że próba w tym kierunku 
została już zrobiona, albowiem podczas ostat- 
tniej cholery w Hiszpanii niezmarł tamże 
ani jeden urzędnik telegraficzny i to jedynie 
dla tego, jak ich kolega mniema, że prze­
bywali więcej niż inni ludzie w atmosfer­
ze przesyconej elektrycznością. Gdy w  r. 
1868 panowała w Barcelonie żółta febra, 
również ani jeden telegrafista nie uległ za­
razie pomimo iż urzędnicy ciągle byli w 
stycznośei i  publicznością.

Niespodziewana pochwala. W sztuce 
Ottona F ischera, „Złe ziarno" granej nie­
dawno przez goszczącą w Petersburgn trupę 
niemiecką zdaniem recenzenta „Now W r.“ 
bardzo dobrze skreśloną została poBtać po­
laka, który ratuje całą sztukę od niechy­
bnego upadku, do ezego treść groźnie dra­
matyczna dąje obszerny materjaif. '„Mpw. 
Wremia, “mówj zawsze cichutko, ale zdąży 
zawsze na czas, ażeby stanąć między wal- 
ezącząeymi, i umie wstawić słowo miłości 
i łagodności lub uwagę zdrową i prawdzi­
wa do głupich mów zaślepionych bohaterów."

Sport tragarski. We Franeyi sport 
zdobył nowe szranki,'które możnaby nazwać 
tragarskemj. Pewien dzienpik paryski zor­
ganizował wyśeig pieszy na przestrzeni 32 
kl. z workiem na karku , ważąnym 100 ki. 
czyli na naszą wagę przeszło 244 funty,
Do konkursu zgłosiło się 10 współzawodni- 
ków. Nałożywszy na plecy worki, napełnio­
ne piaskiem, zmieszanym « trocinw^U*.^' 
ruszyli oni z ulicy Feydeau o g- 3. rano. 
Zwycięzcą został niejaki Lubas*®- który przy­
był do mety w Corbeuil o g- 10 wieczorem, 
przeszedłszy wyżej oznaczoną przestrzeń w 
godzin 14. Chłop to młody, liczy 29 lat 
życia, wzrostu słusznego, barczysty i silny, 
jak Herkules. Podczas wyścigu odpoczywał 
tylko dwa r»zy, w Juvisy, po przojśoiu 38 
Jtlm. i w miejscu drugiem, o 5 kim. odło­
giem od mety. Współzawodników swoieh 
wyprzedził o kilka godzin i przybył do Cor­
beuil nawet nie bardz* zmęczony. Członko­
wie rady miejskiej, oczekujący na niego 
od g. 6. wieczorem powitali go fanfarą, a 
zebrani mieszkańcy owacjami.

Ł ad n ie  ozy szakale t W dniu 7-ym 
b. m. w mąjątku Niszczewy, przy robocie 
w polu, dwąj parobcy w przystępie dobrego 
aumoru, przejpooą pochwycili 16 letpią y!j- 
robnieę i przywiązali j e j  głowę do jarzma 
między dwa woły, które popędzali. Następ­
stwem było połamanie kręgów nieszczęśliwej 
dziewczynie, która w półtorej godzinie za- 
tończyła życie.
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komitet, który urządził raut 18. iju. na do- 
•bód Towarzystwa Bratniej Pomocy słuebaczew 
Wszeehniey Iwewskiej podaje niniejsze* de pu-
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blicznej wiadomości, iż dochód brutto  z powyż 
wym ienionego rau tu  wynosi 1163 zł. 30 et. W y ­
datk i 4 ł2  zł. 94 ct. Pozostaje więe czysty dobhod 
720 zł. 36 ct.

D n ia  16. b a .  o godz. 3 po południu odbę 
dzie się w sali ratuszow ej W alne Zgromadzenie 
Tow arzystw a Ochrony zwierząt.

Z „ S o k o la* . W piątek dnia. 14. *>. m. o go 
dżinie 7 '/ , odbędzie się dalszy c iąg  zwyczajnego 
W alnego /.grom adzenia.

Z m a r l i

H o le w ln sk i b-. ^ p ó łp riic o w n ik
czasop ism  w arszaw sk ich  i m agister nauk przy 
rodniezyeh, w Kielcaeh, przeżywszy lat 49.

O n a tr ln l  J a n .  d ługoletni dyrektor opery 
•rofftsor 8piewn, w Warszawie* Lrodzony 1822 r 
w Breeeii. jako uczeń konserwstoryum  m edyolań- 
gJriego, ju ż  w 17 r. ż. zo sta ł dyrektorem  opery 
w M antui, a  kol©}1*® 1 ln u y®h m iastach w łoskich, 
Podczaa wyeieczek z tru p ą  śpiewaków przybył 
1843 r. do W arszawy, gdzie osiadł n a  stałe , oże 
ni wszy się 1851 
2 e  szkoły j««o

   ■  na  SlcMtJ, ozC*
r. zc śpiewaczką Kornelią Pion. 

me h»"<j ; Leśniewska, Dowiakow-
»ka. Kwiecińska, Wł. Miller, Pilleborn, Cieślew- 
aki, P rohazka  i wieln innych.

Jarzynsowaka M ary n  znana pianistka, w 
Samborza 9. bm. w 26. r. }.

^ rlMlel®zek X., inspektor okręgowy 
szkolny w Tarnowie 11. bm.

Koller Ru pert dr. prymaryusz szpi'ala po- 
wszeehnego i jeden z najzdolniejszych okulistów, 
w Wiedniu w 65 r. £

W e rd e r  Karol dr., słynny estetyk, dziejopis 
piśm iennictwa i profesor berliński w 87 r. ź. 
Znane są jego odozyty o Szekspirze, N atan ie  
Lessynga, tudzież okolicznościowy d ram a t o Ko­
lumbie.

Sztuki piękne.
Teatr.

R e p e r to a r  te a tr a ln y .  W teatrze hr.
Skarbka -. Dziś we czwartek na dochód p. 
Julii Biondelli „Lunatyczka11 opera w 3 akt. 
a 4 odsłonach Bellini’ego. — Jutro w pią­
tek po raz trzeci „Pan Poseł11 komedya w 
3 akt. Adolfa Abrahamowicza i X. X.

Panna Biondelliówua, jakkolwiek z uro­
dzenia jest Włoszką, jest jednak mimo to 
dzieckiem Lwowa, bo chociaż w krainie 
wawrzynów i pomarańcz obdarzył ją Stwórca 
skarbem zaehwyeającego głosu, to zato na 
lwowskiej seenie piękny ten dyament został 
odpowiednio oszlifowany i całem swem świa­
tłem zabłysnął w „Lunatyczce- Belliniego. 
T ę też operę wybrała sobie ta ulubiona 
śpiewaczka na dzisiejszy swój benefls. Ulu­
bi ena“ bo nietylko zachwyca słuch i oczy 
amatorów śpiewu, ale nie skąpi swego ta­
lentu na cele nasze, swojskie. Śpiewała 
przecież na raucie akademickim, śpiewała 
na uroczystości fredrowskiej, a przed paru 
dniami zachwycała słuchaczów wykonaniem 
poloneza Bellini egU; na wieczorze danym na 
dochód lwowskich artystów dramatycznych. 
Tak tedy serdeczne przyjęcie, jakiem się ta 
artystka cieszy 0d początku we Lwowie, od­
płaca ona równą a nawet większą uprzej­
mością. Dowodem tego niespodzianka, przy­
gotowana przez nią na dzisiejszy wieczór. Usły­
szymy mianowicie śliczną naszą piosenkę 
„Gdybym ja była słoneczkiem na niebie11 
odśpiewaną ślicznym głosem pny Biondel- 
li'ówuy i to pe polsku. Będzie to tedy be- 
neSs nie panj Biondelli'ówny lecz raczej 
pubłiosności.

— K w n e ert Skrzypek p. Bereny dał 
koncert wezorąj w  sali Frohsinu i przedsta­
wił się jako oryginalny reproduktor muzyki 
węgiersko-cygańekioj. Szkoda wielka, że 
utworów z tego zakresu muzyki grał nie 
wiele — czyżby nie czuł tego, że gra je 
nadzwyczajnie w  swoim rodzaju ? Ogień i 
fantazja tryskają z pod jego palców, rytm 
przybiera fantastyczne kształty, welodya 
tkliwe lub namiętne akcenty. Podobne rze­
czy jak swoje „melodye cygańskie" powinien 
grać wszędzie i wywoła niemi efekt. Nie­
które ustępy z Sonaty Tartiniego i koncertu 
Bacha grał bardzo dobrze, inne niepotrzeb­
nie były zmadiaryzowane. Pnblicznośó przy­
jęła go bardzo dobrze, wiele też bardzo o- 
klasków otrzymała młoda, niezwykle uta­
lentowana pianistka p. Raab jakoteż i Cu- 
dekówna npiowaoaka.

T alae le l# d lq n e .  Pod tym tytułem
wyszedł wale na fortepian, pośmiertne dzieło 
Ludwika Marka Jeetto piękna nader melo­
dyjna 1 nie trndna rzecz fortepianowa, ozdo­
biona udatnym pertret«m kompozytora sta 
nowiąca ładną i miłą pamiątkę po’ nim. 
Walc ten wyszedł nakładem ruchliwej firuiy 
Jakubowski i Zadurowicz.

Literatura.

* N auczan ie  g laeh o n le m y e li Języka 
ao isk leg i) było  dotąd postawione jedynie 
własnym siłom tym pełnym zaparcia się 
ludziom, którzy temu działowi nauczyciel­
stwa sif poświęcili, Podręczniki polski jakie 
istniały hyły albo niodostjito^zjic, ®ibo za 
stare. P. Antoni Mej baniu, nauczyoiel w 
lwowkiej szkole głuchoniemych, postanowił 
Zapełnić tę lukę i rozpoczął wydawać „Kurs 
nauki języka polskiego" w takim rozkładzie, 
aby go moina stosować w naszoj szkole dla 

tgłuchoniemych, która nawzór szkół ludo­
wych jest sześcioklasową. Dotąd wyszły 
książki dla klasy pierwszej, drugiej i trzeciej, 
a stopniowo wyjdą dla reszty klas. Nie jestto 
gramatyka w zwykłem tego słowa znaczeniu, 
t)P przecież głuchoniemi żaduym językiem 
nie mówią tak, jak dzieci zdrowe, których 
w szkole tylko poprawnego wysławiania u- 
czyć trzeba — ale są to książki ułożone 
tak jak podręozniki do nauki obcych języków, 
w których oprócz form gramatycznych pomie­
szczona być pwinua jak największa ilość słów. 
aby ucząey się mógł w najkrótszym czasie 
dojść do czytania książek pisanych w obcej 
mowie. Zadaniu temu czyni też dzieło p 
Mejbauma najzupełniej zadość i przy j eg0 
pomoey mogą ludzie, nawiedzeni nieszczę- 
•iem głuchoniemoty kształcić się umysłowó, 
a nawet studyowaó wiedzę. Książki te wy- 
#bo4»ą nakładem dyrekcji lwowskiego za- 
Wau dla głuchoniemych, a przecież zakład, 
jak to już parokrotnie zauważono, nie jest 

ostatecznie nposażony w fundusze, aby bez 
wielkich ofiar przystępować do takiego 
wydawnictwa. Ale też ludzie, którzy się do- 
ai* a * °  w7 ehow»nków poświęcili, oddali mu

x UNt '  ciałem, nieotrzymując nie nadto, 
Bkr°mnyeh i nadkich pochwał. Go-

i i W\ .  mo*® Pr*eeie <̂ “by w naszym ■ejmie , skąd tyle tewarzystw otrzymuje, 
wsparcie, a niektóre z nich szczerze mówiąc

mogłyby się doskonale bez niego obyć, na­
leżałoby może, aby który z posłów sejmo­
wych ząjął Się szczerze zakładem dla głu­
choniemych i wyjednał dlań hojniejszą pomoc

Ostatnie wiadomości.
W sprawie ostatnich wyborów do sej­

mu z większej własności obwodu t a r ­
n o w s k i e g o  piszą n a m : Cichą ale za­
ciętą przedstawiały walkę odbyte w dniu 
6  bm, wybory do sejmu w miejsce ś . p. 
hr. Koziebrodzkiego. Z tej walki wyszły 
zwycięzko dwie zasady: pierwsza nieza 
leżnego wyboru, którą większa własność 
tarnowskiego obwodu zaznacza już po raz 
drugi w niedługim okresie czasu, a drugą 
zasadą, która przemogła, jes t potrzeba 
odmładzania, powiedzmy raczej odświe 
żania i odnawiania sił instytucyi, która 
ma być najbardziej czynną i żywotną 
w kraju, jeśli ten kraj ma nietylko od­
robić za przeszłość, ale i na przyszłość 
iść w postępie równo z sąsiadami, ale 
nie jak kopciuszek gdzieś na szarym 
końcu.

Zasady przeciwnej partyi ofiarowały 
dla swej ambicyi kandydata, powszechnem 
uznaniem i sympatyą sąsiadów cieszącego 
się, a nie oszczędziły trzeciego z rzędu 
zawodu mężowi niezaprzeczonych zasług 
i gorliwemu pracownikowi niwy ojczystej, 
któryby raczej jako członek Izby panów 
mógł uzyskać w rządzie centralnym więk­
sze uwzględnienie rolnictwa krajowego 
przez swe rozległe i wpływowe stosunki 
i przez to bardzo przysłużyć się współ­
obywatelom.

Za nowy upadek partyi krakowskiej 
zrobiono odpowiedzialnym jednego z dłu­
goletnich posłów sejmowych, który już 
przez kilka kadencyj przeprowadza w ob­
wodzie naszym swoich kandydatów. Tak 
wyszli śp. hr. Koziebrodzki, p. Tadeusz 
Langie — jednak owi homines novi nie 
tylko że nie przynieśli wstydu, ale czy­
nami swojemi i pożytec nem postępowa­
niem wypogodzili skrzywione oblicza prze­
ciwników.

Mamy nadzieję, że p. Stefan Sękow­
ski wstąpi w ślady swoich poprzedników 
i mając za sobą kilkoletnią pracę w po­
wiecie, rozległą znajomość stosunków 
ekonomicznych obu połów kraju i zasób 
młodości i zapału, potrafi przekonać tych, 
co oddali głosy za kandydatem przeci 
wnym, a zyskać trwałe i głębokie uzna­
nie swoich przyjaciół politycznych.

Wydział krajowy postanowił stoso­
wnie do przyrzeczeniu m inisterstw a rol­
nictwa subweneyonowania fabryk rurek 
drenarskich, zażądać od tegoż m inister­
stwa na rok bieżący kwoty 4200 zł. na 
subwencjonowanie fabryk w Osieku, J a ­
błonce, Porchowie, Zawadce, Zamuliń 
cach, Leszezowatem, Krzywaczce, Podwy- 
sokiern, Błożwi górnej i Tłumaczu.

Z Pragi donoszą: Wczoraj wygwi­
zdano w czeskim teatrze narodowym 
uroczyste przedstawienie opery Smetany 
„Prodana Nevesta“, ponieważ w prologu 
sławiony jest Wiedeń (gdzie temi dnia 
mi operę tę nadzwyczaj pochlebnie przy 
jęto).

W kusynie niemieckiciu wytłukł ktoś 
szyby, Niemcy wnieśli skargę.

G ers z powrotem z Włoch przybył 
wczoraj do Salcburga.

Onegdaj zebrała się na nowo pruska 
Izba posłów i rozpoczęła drugie czyta­
nie noweli do ustawy wyborczej, poczem 
nastapia obrady ustawami podatko- 
wemi, od których na chwilę odwróeiła 
uwagę publiczną walka o projekt woj­
skowy i burza antisemicka w parlam en­
cie, oraz agitacya agraryuszów. Parla­
ment niemiecki, który się dzisiaj zbiera, 
przeprowadzi najpierw dyskusyę nad 
ustawą przeciw lichwie, przyczem nie­
zawodnie wywiążą się namiętne rozpru- 
wy antisemickie. W czwartym tygodniu 
b. m. przyjdzie kolei na najważniejszy 
przedmiot, mianowicie na projekt refor­
my wojskowej w drugiem czytaniu. Co­
raz bardziej upowszechnia się przekona­
nie, iż projekt ten ulegnie w pełnej 
I z b ie  takiemu samemu losowi, jak w ko- 
misyi, gdzie, jak wiadomo, został od­
rzucany. Rząd bowiem nie chce uczynić 
żaduego ustępstwu, » opozycyjne stron­
nictwa również nj© myślą się cofać. 
Niektóre dzienniki podały wiadomość, 
że drugie czytanie projektu będzie od­
roczone aż do powrotu cesarza z Rzy­
mu ; wiadomość tę zbijaja jednak źródła 
urzędowe, twierdząc, że rząd jest przy­
gotowany na wszelki wypadek.

Człowiek, który odgrażał się królowi 
portugalskiemu, został oddany do za­
kładu obłąkanych.

Minister spraw zagr. B tin  odpowie­
dział we włoskiej Izbie posłów na inter- 
pelacyę Barzilaia i Bovio w sprawie 
rozwiązania tryesteńskiej rady gminnej, 
że rozwiązanie nastąpiło w drodze le­
galnej ze względów polityki wewnę­
trznej.

Ministrowie bułgarscy Stambułów i 
i Greków pozostali po wyjeździe księcia 
przez kilka dni we Wiedniu. Onegdaj 
złożyli wizyty hr. Taaffemu, ale go nie 
zastali. Wczoraj byli na obiedzie u amba­
sadora angielskiego.

Jak  pisma wiedeńskie donoszą, oświad­
czył cesarz Stambułowowi, że Bułgarya 
dopóty może liczyć na moralne poparcie 
Austryi, doDÓki nie przekroczy granic 
istniejącego ustawodawstwa.

Z Sofii donoszą: Przyjęcie Stambu- 
łowa przez cesarza Franciszka Józefa 
wywołało tutaj powszechną radość 
zapał.

Śledztwo przeciw metropolicie Kle­
mensowi skończone; metropolita stawio 
ny będzie przed cywilny sąd kryminalny.

Dyrektor Banku narodowego Tenew 
zawarł w Berlinie pożyczkę na 26 milio­
nów fr.

Z największem, jak wiemy, zacieka­
wieniem oczekują w Petersburgu wiado­
mości o charakterze, w jakim przyjęty 
zostanie książę bułgarski we Wiedniu. 
Przeważna część pism petersburskich wy­
raża przekonanie, że Stambułowa i Ko- 
burga zamki z lodu niebawem runą w 
gruzy. Pctersb. Wied. zauważają jednak, 
iż jakkolwiek wypadnie przyjęcie ks. Ko- 
burga we W iedniu, zawsze ono odbije 
się niemałern echem w Rosyi, ale dowo­
dzi ono zarazem pewnego skonsolidowa­
nia stosunków bułgarskich. Rządy Ko- 
burga i Stambułowa, silniej ugruntowa­
ne są widocznie, niż ogólnie się przy 
puszcz I.

TELEGRAMY.

Kreuzztg. oświadcza się przeciw tra ­
ktatowi z Rumunią, zwłaszcza zaś prze­
ciw zniżeniu cła od zboża; Rumunia 
żadnego bowiem nie ściąga cła, wskutek 
tego przemycanoby przez Rumunię zboże 
rosyjskie do Niemiec.

Ńa 300 mil. marek pożyczki podpi­
sano 1.200 mil.

D. 10. bm. rozpoczęła się we Fran- 
cyi sesya Rad jeneralnych, tj. departa­
mentalnych ciał autonomicznych, która 
trwa zwykle kilka dni i po większej czę­
ści nie ma ogólnego znaczenia polity­
cznego. Tym razem jednak z powodu 
zbliżających się wyborów do parlam en­
tu, sesya rad jeneralnych nabiera więk- 
kszego znaczenia. Prawie połowa depu­
towanych francuskich należy także lo 
Rad jeneralnych, a więc deputowani ci 
zechcą skorzystać z sesyi Rad, ażeby 
jaknajlepiej przedstawić się swym wy­
borcom. Równocześnie w Paryżu odby­
t u  się ożywiona agitacya z powodu zbli­
żających się wyborów do Rady miejskiej 
Zgłoszono już 80 kandydatur, między 
temi także kilku kobiet, walczących o 
równouprawnienie.

Wiedeń d. 13. kw ietnia. Od 1. 
m aja zostaną puszczone w obieg no­
we m onety  srebrne i niklow e, tudzież 
jednokoronow e.

Rokowania w zględem  trak ta tu  z 
R um unią rozpoczęły się dopiero w czo­
raj w m in iste rstw ie  spraw  zag ran i­
cznych. W edług dzienników , nie za ­
m ierza rząd  przedłożyć na sesy i w io­
sennej Rady kolejow ej państw ow ej, 
aka zb ierze się w m aju , żadnego pro- 
ek tu  zasadniczej zm iany  an i w zg lę­

dem ta ry f  osobow ych, an i też  to w a­
row ych.

Wiedeń d. 13. kw ietn ia. W czoraj 
poczęły się tu  rokow ania delegatów  
austryackich , w ęg iersk ich  i rum uńskich  
w spraw ie tra k ta tu  handlow ego. Pro 
pozycye austro -w ęgiersk ie  zosta ły  już 
w niesione na poprzedn ich  rokow aniach. 
D elegat rum uńsk i Papiń, k tó ry  tu  
p rzy b y ł z B ukaresztu , przyw iózł za 
pew ne kon trp ropozycye rum uńskie.

W iedeń  d. 13. kw ietnia. Pew ien 
w spółpracow nik Nowej Pressy w ypyty  
w ał S tam bułow a w zględem  położenia 
B ułgaryi. M inister podniósł, że co do 
form y rządów , zaprow adzony w B uł­
g a ry i system  nie zależy od egzysten- 
oyi jak o w y ch  osób, k tó reb y  porządek 
przem ocą u trzy m y w ały ; rząd  nasz 
jest w yrazem  w oli narodu. J a  je s tem  

dodał — ty lk o  wykonaw cą tego, 
co tk w i w najw ew nętrzn ie jszycli in ­
sty n k tach  duszy  narodu  bu łgarsk iego  
Co się tyczy uznan ia  przez m ocarstw a 
nie po trzebu jem y dzisiaj żadnego for­
m alnego uznania . Dość nam  na tem, 
cośmy osiągnęli. Od Rosyi też  n ie 
w ym agam y nic więcej, ja k  tylko aby 
d ała  spokój, byśm y się w ew nątrz  roz­
w ijać mogli. W końcu zapew niał S tam ­
bułów, że stosunk i B ułgaryi z resztą
m ocarstw  są dobre.

W iedeń d. 13. kw ietn ia. Arcy- 
książę W ilhelm  w yjechał dziś do K ra­
kowa i Lw ow a na in sp ek c ję  a r ty - 
leryi.

Praga d. 13. kw ietn ia . Sejmowi 
przedłożono rządow e wnioski w sp ra­
wie w yłączenia pow iatu sądowego 
Laum  z okręgu  sądowego w Brux i 
w yłączenia sądów pow iatow ych w Li- 
bochow icach i R audnicach z okręgu 
sądu litom ierzyckiego, oraz w sp ra ­
wi® u tw orzen ia  sądu okręgowego w 
Sianie.

p rBg a  d. 13. kw ietnia. W Kolinie 
przyszło do krw aw ych rozruchów  prze­
ciwko żydom  z powodu pogłoski e 
schw ytaniu  kilku żydów na ry tualnym
m orderstw ie.

lu sb rn k  d. 13. kw ietnia. Sejm  ty ­
rolski o tw arto  w czoraj.

P e te rs b u rg  d. 13. kw ietnia. W krót­
c e  w y j d z i e  ustaw a o św ięceniu n ie­
dzieli i św iąt. Robót ro ln iczych ona 
nie dotyczy. N atom iast zab ran ia  w n ie­
dzielę i św ięta w szelakiego handlu  
tudzież robót w fabrykach, rzem io­
słach, kopalniach itd . Św ięta dotyczą­
ce będą im iennie wyliczone.

Berlin d. 13. kw ietnia. O rgan so­
c j a l i s t y c z n y  Vorwarts donosi: Jak  w ia­

domo, w ydalono z tąd  niedaw no tem u 
k ilku  studentów  rosy jsk ich . Policya 
zabrała  pap iery  zna lezione p rzy  nich, 
tudzież  u b ra ta  jed n eg o  z w ydalonych, 
i pomimo że to lis ty  czysto  p ryw atne 
n ie polityczne, w ydała w ładzom  ro ­
syjskim . D oniesieniu tem u tu ta j nie 
d ają  w iary.

K sym  d. 13. kw ietn ia . Papi®ż p rz y j­
m ie ju tro  p ielg rzym kę polską.

R iy m  d. 13. kw ietn ia . Z Berlina 
p rzyby ł tu  kom isarz policyi, h r. S till 
fried z pięciom a u rzędn ikam i. Policya 
tu te jsza  aresztow ała  46 znanych  an a r­
chistów, i 134 osob będących bez za ­
jęc ia  wydaliła, ale na tem  jeszcze  nie 
koniec hu rtow nych  aresztow ań .

T utejsze s tow arzyszen ia  robotn icze 
postanow iły św ięto 1. m aja  obchodzić 
całkiem  po cichu w spó lną w ycieczką.

Pod Palermem zosta ł schw ytany  
sław ny bandyta B ottinadari, na k tó ­
rego głow ę nałożona była nagroda
4.000 franków .

L o n d y n  d. 13. kw ietnia. S łychać 
na pewne, że królow a W iktorya uda 
się na srebrne w esele k ró lestw a wło­
skich z F lo re n c ji do Rzym u, i zaraz 
tego sam ego dnia jeszcze do Florencyi 
wróci.

Krói syam sk i o tw ierając kolej że­
lazną z B angkok do Paknam , podniósł 
ja k  w ielkie postępy  Syam  uczynił osta- 
tn iem i laty .

Sofia d. 13. kw ietn ia . Po weselu 
księcia w rócą m in istrow ie  na  W iedeń, 
oboje księstw o zaś ze św itą  morzem , 
i około 5. m aja w y lądu ją  w jed n y m  
z portów  b u łg arsk ich  (W arna, B urgas). 
M inistrow ie będą zebran i w T irnow ie 
aby ich p rzy jąć  w stare j sto licy  B uł­
garyi. K sięstw o zag a ją  tam  w ielkie so- 
branie i zabaw ią aż do za ła tw ien ia  
reform y k o n sty tu cy i. Dopiero potem  
odbędzie się u ro czy sty  w jazd  do Sofii. 
Księżna będzie się uczyć ję z y k a  b u ł­
garskiego.

Belgrad d. 13. kw ietn ia . W czoraj 
odbyło się p ierw sze zw yczajne posie­
dzenie skupczyny pod przew odnictw em  
prezesa Ziw anow icza. P rzybyli na  nie 
w szyscy m in istro w ie  z w y ją tk iem  m i­
n is tra  spraw  w ew nętrznych , k tó ry  je s t  
chory. Po w eryfikacyi pro tokołów  po­
przednich  posiedzeń odczytał prezes 
m in istrów  ukaz rejencyi, u pow ażn ia­
ją c y  go do o tw arcia sesyi w im ieniu 
sróla. N astępnie zam knięto  posiedze­
nie wśród okrzyków  na cześć króla, 
re jency i i kon sty tu cy i.

Posłow ie rad y k a ln i i postępow i nie 
p rzyby li na w czorajsze posiedzenie. 
Następ® odbędzie się dziś.

M ad ry t d. 13. kw ietn ia . W Ma- 
zarron  aresztow ano 4 indyw idua, k tó ­
re w y k rad ły  54 sk rzy n ek  dynam itu .

Słychać, że rząd  ja p o ń sk i zajął 
w yspy Pelew, położone niedaleko od 
wysp F ilip iń sk ich  i że g u bernato row i 
w M anilli nakazał w ysłać tam  okręt. 
Z resztą nie p rzy p isu ją  w ielkiej wagi 
tem u w ypadkow i.

Dział ekonomiczny.

liski akcyjny

niesprzyjających konjunktur dla interesu zbo­
żowego i spirytusowego. Zwyczajny fundusz 
zapasowy wzrósł po koniec r. 1892 do kwoty 
893.947 zł. 65 ct. Oprócz tego posiada Bank 
nadzwyczajny fundusz zapasowy w wysoko­
ści 100.000 zł.

Zamknięcie rachunków za rok 1892 wy­
kazuje nadwyżkę czystego zysku w sumie 
455.267 zł. 60" ct., od której potrąciwszy 
wypłaconą akcyonaryuszom dnia 1 stycznia 
1892 tytułem zaliczki na dywidendę kwotę
150.000 zł. i przeniesienie zysku z r. 1891 
w kwocie 9.280 zł. 91 ct. pozostaje kwota 
295.986 zł. 69 ct. Potrąciwszy 8 prc. na 
tantyemy dla Rady nadzorczej, tj. 23.678 
zł. 94 ct., dalej 8 prc. na tantyemy dla 
dyrekcyi i urzędników, tj. 23.678 zł. 93 ct., 
pozostaje reszta czystego zysku w sumie 
248.628 zł. 82 ct.

Walne zgromadzenie przyjęło do wiado­
mości sprawozdanie z czynności o stanie 
Banku, oraz zatwierdziło zamknięcie rachun­
ków za rok 1892, udzielając zarządowi ab- 
solutoryuin. Nadto uchwalono.- Z czystego 
zysku z r. 1892 przeznacza się kwotę 6.052 
złr. 35 ct. na uzupełnienie zwyczajnego fun­
duszu zapasowego do maksymalnej statuto­
wej wysokości 900.000 złr.; zatwierdza się 
wypłaconą akcyonaryuszom zaliczkę na dy­
widendę po 10 złr. na akcyę, zaś z nad­
wyżki czystego zysku z r. 1892 ustanawia 
się superdywidendę płatną 1. lipca br. po 
15 złr. na akcyę. Wreszcie z pozostałej re­
szty czystego zysku przydziela się kwotę
20.000 do nadzwyczajnego funduszu zapa­
sowego, a zbywające jeszcze 6.857 złr. 38 
ot. przenosi się na rachunek r. 1893.

Z porządku dziennego przedstawił czło­
nek Bady nadzorczej dr. Roiński, zmiano 
statutu Banku. Proponowane zmiany wy ni 
kły po części z dotychczasowej praktyki, po 
części zaś są to tylko poprawki stylisty­
czne, nie zmieniające istotnych postanowień 
■tatutu.

Proponowane zmiany przyjęto. Do wa­
żniejszych zmian zaliczyć należy wprowa­
dzenie obok asygnat kasowych także opro­
centowanych książeczek wkładkowych. Nowy 
statut postanawia dalej, że dyrekcja skła­
dać się będzie tylko z jednego dyrektora 
oddziału hipotecznego i jednego dyrektora 
oddziału handlowego. W razie potrzeby je­
dnak służyć będzie Radzie nadzorczej pra­
wo powiększenia liczby dyrektorów. Nato 
miast Rada nadzorcza zamianuje dwóch 
wyższych urzędników zastępcami dyrek­
torów.

Na wniosek p. Scluitza wprowadzono do 
statutu jeszcze tę zmianę, że tantyemy dla 
dyrekcyi i urzędników, podniesiono z 8 na
10 pret. Zmiany te wymagaja zatwierdzenia 
rządu

Po uchwaleniu zmiany statutu przystą­
piono do wyboru w miejsce dwóch wyloso­
wanych członków Rady nadzorczej. Wybra­
ni zostali ponownie pp. dr. Jan Czaykowski 
i dr. Em. Roiński jednomyślnie.

W końcu przedstawił dr. Jan Czaykow­
ski sprawozdanie o stanie funduszu emery­
talnego dla urzędników i woźnych Banku. 
Fundusz ton wzrósł obecnie do kwoty 
363.500 złr., podniósł się w ciągu roku o
35.000 złr.

— Towarzystwo wrajemnego kre­
dytu we Lwowie. Dnia 16. bm. o godz.
11 rano odbędzie się w sali Frohsinn Wal­
ne zgromadzenie członków towarzystwa Wza­
jemnego kredytu.

N iew y p łaca ln o ść  Wiedeński Cre- 
ditorenverein ogłasza niewypłacalność 
Elizy Goldsteinowej, właścicielki składu 
sukien we Lwowie — przedtem właści­
cielem tego sklepu był Herm auu Gold­
stein, który zbankrutował — i Różv 
Kaufowej we Lwowie.

W a lu ty :  Kuble papier. 126-—. 20-msrkówki 
11-96, 2»-frankówki 970 , sorereings 12 20, tu­
reckie liry  złote 10 92 100 markówki 59 77, wło­
skie 100 lirów ki 46-65.

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

Lw ów  13. kwietnia. Bank roln. notuje za 100 
kilogr. loco Lwów : Pszenica gotowa 7.50 do 7 80. 
Zyto gotowe 5.90 do 6.15 Owies obroczny 5.30 
do 5.7o. Jęczmień 4.60 do 5.50. Kzepak l l .5 0  do 
12 _50 Groch 5.50 do 10.—. W yka 4.50 do 6. —. 
Bobik 4.75 do 5.25. Hreczka 7.— do 7.75, Kuku- 
rudza stara 5 30 do 5.50, nowa 4.70 do 5.10, 
Chmiel za 56 kilo —.— do — . Koniczyna 
czerwona 60"— do 75—, biała 60.— do 80.— 
szwedzka 65.— do 80.—.

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. loco stacye 
kolei 11-50—1200.

Usposobienie spokojne, tendeneya co do psze­
nicy rzepaku i spirytusu zwyżkowa.

Wiedeń 13. kwiet11 a.
Pszenica na  iesień 8*02 do 8 15, na wiosnę 

7-90 do 7-97, na  maj-czerwiec 7.83 do 7 96. 
Zyto na  jesień 7 08 do 7 T I, na m aj-czerwiec 
6-65 do 7.04. Kukurudza na maj-czerwiee 4 97 
do 4-98. Owies na wiosnę 6*06 do 6.15. Kzepak 
na styczeń-luty — do — —, nowy rzepak 1345 
do 13-55. K alarepa na sierpień i luty loco W ie­
deń —.— do — , na sierpień i wrzesień — .10 
do —.—.

Nierogacizna.
Wiedeń 11 kw ietnia. [O r y g. s p r  a w j  N a dzi­

siejszy ta rg  dowieziono żywej nierogacizny gali- 
oyjskiej 1860 sztuk, płacono 34 do 38 zł., 40 d» 
43 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Towary kolonialne
Wiedeń 13 kwietnia. Kawa (100 klg.) „Santos 

superior" 112— 114, „Good A verage“ 110—112. 
„Fair Averageu 106—108,„F a ir Regular“ 104 — 106. 
„F a ir zwyczajna" 102—104, „Ceylon Highgrown" 
137— 153 stosownie do gatunku, „Ceylon Low- 
grown" 129—135, „Ceylon perłowa" 147— 150. 
„Purtorieo" 140— 145, „Rio Lave 125— 130, „Ja ­
wa żółta" średn ia  135—140, „Msnado" 155—165 
rpom pt z Tryestu.

S tan  pow ie trza . Cała ubiegła doba by­
ła pogodna.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 757 mm.

Prognoza na dobę dnia 14. kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni co do siły mierny (3).

Średnia temperatura doby obniży się do 
+ 5  °C., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza będzie około 
80%.

Opad deszcz chwilowy.
J u t ro ,  dnia 14. kwietnia. Św. Wale-

ryana. — Św. Tryta Prep.

W czo raj o dby ło  się XXV. zw yczajne 
w alne z g ro m a d ze n ie  a k cy o n a ry u szó w  galic . 
B a n k u  h ip o teczn eg o  pod p rzew odn ic tw em  
W ilh e lm a  h r .  S ie m ie ń sk ieg o  - L ew ick ieg o  , 
w obecności k o m is a rz a  rząd o w eg o  d r. J u ­
lia n a  K le eb e rg a , o raz  w obecności 29 a k ­
cy o n ary u szó w , re p re z en tu jąc y ch  549 głosów .

Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 
1892, które przedłożył dyrektor dr. Rybicki, 
przyjęto do wiadomości bez czytania i bez 
rozprawy. Sprawozdanie Rady nadzorczej o 
zamknięciu rachunków przedstawił członek 
Bady nadzorczej dr. Jan Czajkowski. Spra­
wozdanie stwierdza, że wynik czynności 
Banku jest zadawalający. Zamknięcie raeliun- 
lów wykazuje ciągły wzrost poszczególnych 
działów bankowych, a jeśli tnimo to zam­
knięto rok ubiegły saldem zysku o 15.929 
zł. 31 ct. mniejszem niż w r. 1891, to stało 
się to z powodu, iż w myśl uchwały zeszło­
rocznego walnego zgromadzenia wypłacono 
personalowi zakładu tytułem romuneracyi 
z powodu 25-letniego jubileuszu założenia 
Banku kwotę 25.000 zł.

Oddział hipoteczny rozwija się stale. Po­
życzek hipotecznych wydano w r. 1892 na 
łączną kwotę 4,789.400 zł.; spłacono zaś 
pożyczek w kwocie 2,952.100 zł.; stan więc 
pożyczek podniósł się o 1,837.300 zł. — 
Listy Banku hipotecznego były nadzwyczaj­
nie poszukiwane. Pomimo pięciomilionowej 
emisyi w roku ubiegłym, kantory Banku 
hipotecznego z końcem roku posiadały wła­
snych listów hipotecznych tylko w łącznej 
kwocie 521.300 zł. W interesie dłużników 
rozpoczął Bank stosowne kroki celem kon- 
wersyi reszty listów 5%  niepremiowanych, 
znajdujących się jeszcze w obiegu na 4*/2 
procentowe. Poczyniono również starania, 
ażeby równocześnie z wprowadzeniem wa­
luty koronowej, a nawet i wcześniej rozpo­
cząć emisyę 4 prc. listów hipotecznych na 
walutę koronową opiewających.

Kantory wymiany dały o 23.134 zł. 26 
ct. więcej, a eskont weksli przyniósł o 
60.164 zł. 25 ct. więcej, aniżeli w roku 
poprzednim.)

Nader pomyślnie rozwijała sie filia ban­
ku w Czerniowcach; mniej korzystnie fun- 
gowała filia w Tarnopolu, a to ' z powodu

Wiadomości giełdowe.
Lwów dn iftl3  kwietnia. (Z Izby handlowej), 
Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika

200 zł. ni. k. 218 — do 221'— . Kolej L trow .-C zern- 
Jassk a  po 200 zł. w. a. 262 OJ do 265-00. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 365.— do 375 _  
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. - . — do 215.— .

L is ty  z a s ta w n e  za 100 x ł . ; Banku hipot sal 
5%  losow. w 4(1 lat. 101 00 do 1O1.70. 5°' z j n .
5r8Tr.Al|o '° D  d? 1K!-70’ lo»- w 50 lat 100 -  do 100.70. Banku krajowego 4 '/,» / log. w f.i i .
100 50 do 101 20. Towarz. k red y t gal. zieuisk 4°
98.— do i 8 70, 4% Io8. w 41 '/, lat. 97-— do 97 70°
4>/,% los. w 52 !. 100 60 do 101-30, 4%  log. w’ 5fi
latach 97 00 do — . 10 w

L is ty  d łu ż n e  na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włos, 
w likw. -  .— do — .— . Ogólnego ro lniczo-kredrt 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw « • ' In* 
w 15 latach 5 0 . - .  do . /o

ObligI za 100 z ł . ; Indemnizaoyjne galic. 5»/ 
m. k. 105— do —. —. Galie, funduszu prop inv  
eyjnego 4“/0 96 90 do 97 69. Buków, funduszu 
propinacyjnego 5%  lu2 — do —•— . Kom banku 
kraiowegu 5U|„ w. a. t. ein. — •— do —-—, 5°,, 
11. cm. Jo2.— do —•—. Pożyczka kraiowa z ro­
ku 1873 6*i„ w. a. 104 50 do — , z r o k u  1883 
4 ' / ł | u 100-50 do 4%  95 60 dc -  . Po­
życzki 4-prc. koronowej 95-60 do 96-30.

L osy : Losy miasta Krakowa 2 3 — do 25.— . 
Losy miasta Stanisławowa 85.— do 39. .

W u lu ty : Dukat cesarski 5.70 do 5 80. N apo  
leondor 9.65 do 9.75. Półim peryał rosyjski 9 75 
do — . Rubel rosyjski srebrny 1.26 00 do 1.30 
Kubel rosyjski papierowy 1.25 50 do 1 27 50 100 
marsk niemieckich 59 40 do 60 30.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Zakład fotografiozny
artysty malarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pi. Maryacki (wejście od ni Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.

Zwracamy uwagę naszych czytelników 
na ułatwienia, jakie przyznane są pre­
numeratorom Gaz. Nar. co do przed­
płaty na tygodnik safyryczno-polityczny

„ S Z C Z L T T E K “ .
Cena prenumeracyjna „Szczutka“ wy­

nosząca 5  z ł .  półrocznie — dla prenu­
meratorów Gaz. Nar. obniżona jest do 
2  z ł .

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
obowiązujący od 1 maja 1892.

(Czas lwowski).

Wiedeń d 13. kwietnia (telegrafowane).
y ; 7 8Uóln® P®P>erowa 98*95, srebrna 

98.70, austr. koronowa 96*80, złota 117-35 WP„
koron. 95 40 złota 115-95. ’ *S

I ; £ k c y * p rz e d s ię b io r s tw  t r a n s p o r to w y c h :  Ko 
lei Karola Ludw. 219-50, Gzerniowieciiiej 262-50 
Północnej 2 9 6 — , Państwowej 309 25, Północno- 
zaebod 242*50, Węg. półn.-wscliod. 205-— Połu

200 )^6 -5 0  ° R bordy) V-4 u°i’ , a rc - Albreoh‘a (m  200) 96 50 Bukowińskich kolei lokalnych (za 200)
180 — , Kołom yjskich (za 200) —

Akeye banków: austi. węgiersk. na 600 zł. 
t t  - i  a,n K1?-“n8tr- 155*— , Landerbsnka 258 00, 
,  Z  > “, .„ 660()| buków. Z ak ład  kredyt, ziem.

i-* — ezesk. B anku eskont. za 200 zł
oaO, galic . Banku hypot. za 200 zł. 370, galio. 
bsku dla handlu  i przem ysłu za 200 —'— 
chorw.-głow. B anku kraj. hypot. 119-60 Żiwno- 
stenska banka 112.50. Kredyty austr. 355 10. Kre-, 
dyty węg. 414-50.

Foiyezkl publiczne . Gal. obligl indem. 105. 
Gal. propinacyjne 96.50, buków, propin. 103- 
buk indem n. 105-50, 4 '/ ,  pr. gal. kraj. z r. 
i 84 1 0 P - ,  z r. 1891 96-—. „ . „ ,irDot.

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gaj- 1 0 1 50,
101-25, Gal. Zakł. k r e d .  z i e m .  w K ^ o w t e ^  ^  
Gal. Tow. kred. ziem. 9 .;—, 4 /•  P • zigm yoi, 
jowego 100-50, buków. Zakład, 
buków, kasy oszezędn. W  ■ Czerw

L o sy : austr Czerw, krzy g ra £oW,ki« 23 75
krzyża 13-25, .B azylika 910,
Stanisławowskie 36 .

O d c  h o d *  %

Kuryer Osobowy Mię-
szany

Krakowa 
Po woł. z^odz. 
(zgł.dworeai
Ozerniowiec
Stryja
Bełżca
Sokala
iimnejW ody

10-ii3 u

8«6

3 07 525
10-yZ
941
8 56 
6 16

1101 
10 
0 3?
3 ^ 2  

10 21 
“St-

l i t

10*#
7 «

2-58

9 51 1-ęę

P  r  Z y  c b  0 Cl Z %
il rakowa ..C l - 5 0 9 01 fi* ta! 9-SS
P odw. nal’otU. — 2-45 9-17 6-óS **“ _
(n ag ł. d w.) — 2 57 9-4C 7-zi _
Cierniowiec — 7-56 1 41 7 00 _
Stryja — _ 9-16 2 35 1 * _
Bełżca — _ 4-4S
Sokala i 8-32

Gytiy tłuste  w któryeh m inuty podkreślone * ł 
czarną linijką, oznaczają porę nocną “d godziny 
wieczorem do godz 5 m inut 59 r  o. , .

C z a s  l w o w s k i  różni się 
średnio - europejskiego, ;  miaaow±ci« - .S r  . 
srodkowo-europejski (kuleiowy) ** ^ in u t  3 j  
12, zegar lwowski wskazuje

P R Z E W O D N I K  P O  L W O W I E .

MUZEUM p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e

w ra tu s z u , codziennie od godziny 9. do 1., 
od 3. do 6-ej, wstęp w poniedziałek 50 ct., 
w inne dnie tygodnia 20 ct., w niedzielę 
otwarta od 10. do 1-szej, wstęp wolny.

M U ZE U M  IMIENIA DZIEDU8ZYCKICH 
p rzy  ulicy Teatralnej 1. 1 8 , otwarte dla 
publiczności w święta i niedzielę od godziny
10 do 11, w środę i w sobotę od godziny
11 do 3 Wstęp wolny.
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D R O B N E  OGŁOSZENIA
po cencie od wyrazu.

PR Z Y R Z Ą D Y  i talowe do ratowania by­
d ła  w wypadkach d ław ie n ia , wzdęć itp. 

po złr. 6-50 poleca P io tr Chrząstowski, han­
del żelazny we L w ow ie , plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry). 510

Re f l e k t a n t
wdowa“

anonsu „ In te lig en tn a  
raczy przyjechać lub napisać 

jeaioce ra* — lis t późno nadszedł. 532

B WYWIADOWCZE Stanisław aIT R O
Satały , Sykstuska 6 we L w ow ie, zaraz

Hotel Europejski
codziennie od 10—12 przed połud.

od 3 -  7 po południu 
(półgodzinnie) 4397

W stęp od osoby 50 e t., dzieci I wojskowi 
m a do polecenia rządców ekonom icznych.' niżej ^ I w e b lu  25 ct.
ekonomów, leśniczych, egzam inowanych go- 
rzelników, ogrodników. G uw ernantki, bony, 
panny  służące i s ług i wszelkiego rodzaju.

511

|? O R T E P IA N , P IA N IN O , fisharmonia’ 
F  w składzie K arola M areckiego, Keperni-

Trycykl

Alojzy Htibner
L w ó w , R y n e k  I. 38

poleca

w wielkim wyborze
Węże gumowe dla gorzelń.
Węże spiralne.
Węże do spuszczania wina i piwa. 
Węże konopne.
Pły ty  gumowe.
Manlochsznury.
Płyty, sznury, i nici asbestowe. 
Kule do wentylów.
Rurki szklane do wodowskazów

itp. itp . 4361

#pe
ka 1. 9. Fortepiany z najlepszych fabryk rT . f
Prokscha, Wirtha, H eitzm ana, Hamburgera, z najsławniejszej fabryki: Humbert n • , i ■

fS*ncvaroBkowetzaiinnyoh’ najt52n9ej i& Comp- (kos?t°wał ̂  380̂ i W8£l 00 W8Z6I113gw arancyą. ozy !w a n y  przez jeden sezon W rnl-n! “
całkiem

4029

Congo najszlachetniejszy liś<5 złr. 210 z* kllogr. Pecco Con- 
go, łagodna z pysznym zapachem z łr. 3 50 do złr. fi za hilogr. 
PaLling Congo, łagodna, z pysznym zapachem z łr. 5 za kilgr. — 
Sonchong, w ielki, piękny liść z łr .  2 20 do złr. 5 za kilogram .

rozsyła 
za zaliczka ł. q. dahibl Thee & Rum- 

Im porteur, Briinn.

sam
Jedyna fabryka 
w  A m ste rd a m ie .

„,\i
st v f ^  óo*vV . ^

*’rSdr̂ fP>
•W

r iT R Z E B U J Ę  pom ieszkania od 1. sier-
i

1892, .jeszcze
w rokuj 

dobry, do k a ż d a  o sile 1000 klg.

pm a , w pobliżu Gimnazyum IV., przy 
ulicy M ickiewicza, Kraszewskiego lub gór­
nej Sykstnekiej, na  pierwszem piętrze, z Spytania adresować do Adniinistra- 
pokoi z przynależytosciam i. Zgłoszenia do 
L . 788 przyjm uje Centralne Biuro ogłoszeń 
Lwów, K opernika 11. 530

sprzedania lub zamiany za w ie rz -Q  
chową klacz dobrze ujeżdżona. Za-J^. l n f u G I  f ib O S  I ł) *

1 cyi Gazety Narodowej „dla J. P .‘

BIU R O  P O Ś R E D N IC Z E Ń  Kozłowskiej, 
8k*rbkow skt 1. 3, poleca tylko znanych 

ofleyalistów gospodarczych, lasow yoh, ogro­
dników, klucznice, panny służące, bonyl 
N iem ki i Francuzki, tudzież wszelkiego ro-| 
dzsjn służbę-niższą. 531

Co tydzień
świeży transport

proszku
Zacherlina i Ardela

do wygubienia robactwa 
wszelkiego rodzaju

polsca 4?62

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

j a j t

J A R Z Y N A
jubiler i złotnik

fw e Lw ow ie, pl. Marjacki
} polec* »wój bogato z a -j 

opatrzony skład  wyro­
bów jubilerskich, zło­

tych i srebrnyoh
po MjuMsa/łi

k a ż d a  o s ile  4000 k lg . 
ze skalą, ruchom ą w a g ą , sztangą żelazną 
i traw ersam i, wszystkie 4  całkiem news, 
nieużywane, nader czułe , pochodzące ze 
sławnej fabryki R u g a n y !  A  C o ., silnio 
zbudowane, urzodownie zalecone dla każde­
go większego gospodarstw a , fa b ry k i, m ły- 
n u , gorzelni , gm iny, a to pod rygorem  
grzywny, ocechowane przez odnośną w ła­
dzę, pojedynczo, z powodu śm ierci b a rd z o  
ta n io  do  s p rz e d a n ia .  4h92

Zofia Hemmer,
w łsśeie ie lka  d ó b r , 3. B e z irk , Hessgassa 

N r. 2 3 , Parterze  4 , W ie ii.

FABRYKA
n a jlep szy ch , ho len d er­

sk ich  L IK IE R Ó W

SK Ł A tl FABRYCZNY
W ied eń , I . K o lilm u rk t N r .  t.

D la dogodności szan . odbiorców  urządziliśm y 
sp rzedaż  tychże p raw dziw ych  lik ierów  p raw ie  u 

wszystkich więcej zn an y ch  f irm , przyezeiu  zw racam y  
uwagę, że moje praw dz. liolend. lik ie ry  w y rab iam  wyłącznie 

tylko w A m ste rd a m ie , a  w A u stro -W ęg rzech  i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryk i n ie  posiadam . 4402

KASYIstare i nowe sprzedaje - 
najtaniej |

EMIL WEINER
Wlen I., S a lz th o rg asse  4

KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZESNHUSG
Pirji, 28, o l : Berfire 

w c L w ow ie 
w aptchiich PP. 

Ał/kWnscba, Wcwior 
skiego : Ruckera

pismo miesięczne
w ychodzi w e  L w ow ie w  o b ję to śc i M  arkuszy

r o k  c z w a r t y

pod Redakcyą K om itetu , w skład którego 
w chodzą:

dtoman GostfcotBs&l 
liilo!? g@mkk! 
feoBił M(*ffumon»kŁ 
$oa Pamil&oros&i 4217 
faSeuss JLoiuanoostei 
faUeuss Mittcrnsbi 
Seau Sypoesjasbl 
UfanisSaro głesepaaomslit 
fraaelsseh jfciiuu.
C ena p re n u m e ra ty  n a  r o k  1893 :

k w a r t a l n i e
W P aństw ie  Austryackiom . . .  3 złr. 
W Królestwie Polskiem  i Cesarstwie 3 rs. 
W W. ks. Pozu. Szlasku i Prus. Zaeh. 6 mr.

ipmał* M. oleenkowska. — M urzyr 
illele. (Dodatek do lekoyi botaniki). -  y o :Adres Redakcyi : Lwów

HIAŁY ŚWIATEK11
czasopismo ilustrowane

dla dzieci i młodzieży
w ythodzi 1., 10. i 20 w miosiąeu.

TreSó N r. 12. z dnia 10. kw ietnia 169J; 
Smutnej pam ięci chwile a przed lat stu — 
Wielkanoo 1793 r. nafisa ła  M. Sleoikow- 
oka. Pow rót do gniazda , powiość osnu­
ta na tło historyoznom przez Teresę Jadw i­
gę. — Dzwonek wiosny, wiersz St. K ssow-

cv a podług umowy.
T eatralna 5 (Dr.

W ro łd  Lewicki).
Adres A dm inlatracyl: Lwów, plae Berna 

dyński 7 (Jan  Amborski).

Prenumeratę na czasspismo

*ki. — Pogad
napisała M. aloenkowska. — M urzyńskie 
Ziole. (Dodatek do lekoyi botaniki). -  Do 
dsieei. — Zagadki. — Rozwiązania zagadek 
posłanych na Prim a-A prilis-1. — Składka 
na etypendyum  „Małego Św iatka* . — Ko- 
rospondencyo Redakcyi. — W dodatkach :
„Św iatełko* i Rozwiązania zagadek posła- 

nyeh n a  „Pnn ia-A prillis* - 
P r z e d p ła t a  w y n o s i:  w kraju rocznie 4 zł. 
półroesnie * złr., kw artaln ie 1 złr. Z prze- 

eyłką o 15 et. kw artalnie drożej.
A d re s  R e d a k e y l : Lwów, ul. G arnearska
1. 15  A d re s  A d m i n i s t r a c j i : Lwów,

ul. Grodzickich 1. 3.

Charta
,  . 1 . KWdl Latłlie zuuimic
d o  p o l o w a n i a ,  ewentualnie P a i ę z^r p-go, półrocznie 77 et., kw artalnie 40 
młodych, kupię. E .  K A R G E  L w 7ó w |ct - Ogłoszenia po 6 ct. od wiersza pe 

Czarneckiego 8. 'titem . 4231

przyjmuje w miejscu biuro dzienników Ploh 
,na  uliea Karola Ludwika 1. 9. Zamiejseo 
wa należy przesyłać do A dm inistraeyi „Ży- 

!eiii" Lwów, u lica Żulińskiege 1. 9 (Antoni 
|C ybański). W arunki prenum eraty wu Lwo­
wie : rocznie »łr. 1 20, półroeznie 60 ct., 
kw artalnie 30 et. — N a  prowincyi rocznie

do dżienników wiedeńskich 
i wszystkich innych

załatw ia najtaniej

RUDOLF flOSSE
BIURO OGŁOSZEŃ

Wiedeń, I., Seilerstatte i
Za wzglądu na liczne 
dow anU , należy  zawezc żądać

Tinct capsici comp.
(PA Ill-E K PE L LE B )

z .kotwicą* i nie przyjmować 
wc»le pnżełelt bez k otwi<-y

Pośrednictwo

f kupnie i sprzedaży
i dla wszelkiego rodzsju transakeyi

z Paryżem i z Erancyą.
Ekspedyeya zamówień. 

U ła tw ie n ia  zw ied zającym  P a ry ż .

A d re s : 3647

J .  W . Selin ger
31, Avenue de Lamotte-Pląnet, Parls.

Newy poprawny pitentoiaoy
Metar Daltoff
działający zwykłą naftą do lamp 
używaną, lezzawodnie," silnie i 
dobrze. Siła od 1 do 10 koni.

Najtańsze ceny.

J ó z e f  F n e d l a e n d a r ,

4318

W iem , 2 . B e z ir k  , A m  Tł ibor  Nr. 13.

Ufa sezon  letn i.
Zabezpieczenie od wszelkich zarazków, tylko przez używa- 

n ;e następujących

środków desinfekcyjnych:
K w a s  k a r b o l o w y ,  P r o s t e k  k a r b o l o w y ,  S ia r ­
czan  ż e l a z a ,  W a p n o  c h l o r o w e ,  A n t ibactcr ion ,  
K r e se l in . i  I S r o ck m n n a , M y d ło  k r c e o l in o w e ,  

s m o ł o w e ,  k a r b o l o w e ,  lip. 4 3 9 5

Do odświeżania powietrza w  pokojach:
Wyskok zo szpilek sosnowych i świerkowych we flaszkach 
1 na wagę. Olejek terpentynow y 1 rektyfikowany, kozczyn 

kwasu karbolowego itp. śroitkt poleca

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w .  R y n e k  1. 38.

mmi
L. 11646. J . W. P r(

Ogłoszenie konkursu. i

Przy Magistracie król. stok miasta ii.rakowa jeM 
do obsadzenia posada if-go Wiceprezydenta m iasta  
z płacą roczną 2600 złr., kwaterowem 520 złr. i z 
dwoma pięcioleciami po 260 złr. rocznie.

K a n d y d a c i  winni się wykazać świadectwami zło­
żonych na Uniwersytecie trzech egzaminów teorety­
cznych wydziału prawniczego, świadectwem złożonego 
egzaminu praktycznego z ustawodawstwa i postępowa­
nia polityczno-administracyjnego, nareszcie św iadec­
twami dotychczas wykonywanej służby publicznej.

Podania należycie udokumentowane wnosić należy 
na ręce prezydenta miasta najpóźniej do 24. kwietnia br.

Kraków, dnia 7. kwietnia 1893.

4400
S z l a c h t o w s h i

prezydent.

K0TEI, MEM0P0L
we Lwowie, przy u licy  Pańskiej h 1.

Zbudowany i urządzony w edług najnows/.ogo, najdogodniejszego i naj­
wykwintniejszego sy s tem u , jako  to : z w spaniałem i urządzeniam i pokojoweuii. 
ośw ietleniem  elektrycznein, wodociągami itp.

NiDiejszem oznajmiam Szan. P . T. Publiczności, że tenże z dniem 21. 
stycznia  br,. o tw .rzy łem  i spodziewani się , że m ierną ceną,, p raktyczną, szybką 
i rzetelną usługa  zjednam  sobie ogólne zaufanie.

Dla podróżujących 10%  opust. 4354

Cena pokoju od 70 ct. do 3 złr.

J - A - I S T  W A Ż N Y
dzierżawca hotelu „M etropol<{ i właściciel handlu delikatesów i win połączo­

nego z w yborną reetauraoyą na  sposób krakow ski

L w ć w ,  u l i c a  C z a r n e c l t l e g o  1. 52.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern 
poln, żadnemu i n ich  nie udało się usunąć starego, bo od 30 la t istniejącego środka, którym jest j

Dr. F r jd . ŁengieTa B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to wiec prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę sam ąj 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego j 
m inisterjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniw ersytetu  w W iedniu, i profesor Pyefluch j 
w Londynie i w, i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomooą postępowania I 
chemicznego które od lat 30 nie uległo żadnej zm ian ie , nadaje mu własność usuwania s t a - 1 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą | 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za- 
czerwtsnlenla, wygładza zm arszczki I dzioby po osp ie , nadając skórze niezrównaną gład-j 
kość, świeży | ożywiony koloryt. — Cena B a lo m  u brzozowego s ł r .  1 -5 0  za dzbanuszek. I 

Ręce, które po użyciu Balsam u brzozowogo zyskują nadzwyczajną delikatność, konser-l 
wuje się nadal za pomocą D r .  L E N O I E L A  O P O -G R Ć S Ł E , doza 6 0  c t . ,  i D r .  L E N ­
G I E L A  S T O L A  B E N Z O E  , za sztukę o t.  6 0  i 3 6 .  4272

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie n Z. Ruckera , w Kra­
kowie n W iktora Redyka ap t w Czerniowca ;h u Golichowskiego nast Mahl ap t., w Tarno- i
wie u Maurycego A dlera , w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Centralny Zarząd dóbr

Jap Ehe. JW. Sr. Włodzimierza Dzieflaszyckiep
w e  L w o w i e  u l i c a  K u r k o w a  15

ma do wydzierżawienia
od 1. lipca  18S3 r. 4;m

s z e ś ć  folwarków
różnej ro z le g ło ś c i,  w kluczu Ztrzecze, położonym 

w powiecie Jarosławskim.
I fy ł ąf za się wszelkie pośrednictw o.
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W  ł  f  

H a u t o r  w y m i a n y

c. i  oj u plis. k ie p  Baoh ńlptocmep

t
*

Galie. Bank kredytowy
począwszy od drda L la tego 1890 wydaje

4°i iS If iNATY KASOWE
% oO-dniowem wypowiedzeniem i 3088

3U A S W U T T  KASOWI
2  ̂jpowiedzeniem,

w s i y i t k i e  M i  m a j d a j ą c e  s i ę  w  o b i e g a  4 ‘ /* ° /o  A s y g n a t y  k a s o w e  *  9 0 - d n i o w e m  wypc- 
w i e d j e a i e c  o p r o e e a t o w a a e  b ę d ą  p o c z ą w s z y  o d  d n a  1 .  M a j a  1 8 9 0  po U ó  

x  8 0 - d a i o w y r  w y p o w ie d A ^ u la .

1

J A c ó w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

Pnsdrnku sit pHoiay. J U y r e h e j a .
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Wielki wybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon wiosenny i lefn i 33<s
utrzymujemy w naszym magazynie i po łgam y  po możliwie 

umiarkowanych eonach S/an. Paniom

plac K apitalny 1. 8 ,  we Lwowie.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy natychmiast.

4
9
4
m
4

• ♦ • ♦ i  4  ® * € > * * 4 0  4 # 4  0 4 ^ 4  ® 4 9 + 9

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
wełnyf bawełny i mci d* robót drutowych, włócski, harasa, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie 1 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, psrfuin, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woro^ków i sakiewsk,

I n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h
Harm onik, Skrzypiec, G itar, Cyter, Herophłtnńw 

STRUN ZNAKOMITYCH  
i  przyborów u« reperacji fortepianów

w handlu pod flm%

.  s e d l a k :
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaikawo zamówienie uslrutscznisj^ się natychmiast.

kup ije i sprzedaje
w s z y s t i i i o  e l e k t a  i  m o n e t y

po kursie dziennym najdokładn ie jszym , nie licząc 
żadnej prowizyl.

Jako dobrą i pew ną lokacyę polena:

4-11a"/o listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane 
5"/o listy  hipoteczne bez prem ii 
41/a°/0 listy  Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:*/,«/„ listy Banka krajowego 
4'/>0/o pożyczkę krajową galicyjską.
4% pożyczkę proplnacyjn* B*tioyjską
5 "I, peżyczkę propmacyjną bukowińską 
A‘/i°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/i / .  pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4% węglersLifc obl gacyc ludem niztcyjne

które to papiery Kantor wymiany BaDku hipotecznego  
,  zaw sze  nabywa i sprzedaje

p o  f*f lw ich  i t a jb o r z y s tn K jś K y c h ,
f’icaga: Ki ntor w ym iany Banku h'potucznego pr*yjm oje od P . T. 

kupująoyeh ws/elkie w y lo so w an e , a jo ź  i ń a t a e  m l t j s e o w e  papiery m  
w artoisiiowc, tudzu-ż z a p a d łe  k u p o n y  on g o 4 ’ 1 ę ,  bez  w sze lk ie g o  s'
p o t r a c e n ia ,  zaś z a m ie js c o w e 9 jedynie  za potrąceniem  rzeczywistych
kosztów

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kaponowyah, za zwrotem kosztow, które sam ponosi. W *

i  n  i t

\ LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERAj
*i Lwów, u lica Kopernika 1. 17 )

rozporządzając m aszynami pospiesznerui najnowszego systemu p

|  wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące
po m o ż liw ie  n isk ie h  c en a eh . -% U  4034

j  D ruki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzym uję zawsze gotowe na Bkładzie. £  

£ l O O  b i l e t ó w  w i z ; v t o w y e l i  |
^  n a  p ięk n y m  b ia ły m  k a r to n ie  z g u s to w n ą  k a s e tk ą  o d  1 z ł r .  30 c l

SUl FSBfflB? fiPIEBD

t i i i e «  B a t o r e g o  1. 14
poleca

S*aa. ur/.jdoHł i W tclebnaiau Duchowieństwu papiw ":żae- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż dstail.

Enveiopki, kąsetki, notatki, mydła i perfumy
r, 1,.*iervi’i;,T.orzędnycb fabryk

p ©  C e n i e  n » j t » 6 s a e j
oraz różne

przypory do pisania i  rysow ania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton aa bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premio, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 

poleca po cenie od złr. 1*20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o u  K o s t e c k i , 2  drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a).


